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SUKCESY NIEMIECKICH SCIGACZY
R o z b  ić  ake|ę desan tow ą nleprzyJacieSa na zacSiftd od Narwy. — W  gesinym 

tygodniu zniszczono 206 sowieckich sam olotów
Z  K w a te ry  G łó w n e j  F iih re ra , 

d n ia  15. U .  1944.

N ac ze ln e  D o w ó d z tw o  S il Z b r o j ­

nych  p o d a je :

N a  fro n c ie  w sch o d n im  dzie lne  

w o js k a  n iem ieck ie  ró w n ie ż  w c z o ­

r a j  o d p a r ły  w  ciężk ich  w a lk a c h  

s iln e  a tak i so w ie ck ie  n a  obsza rze  

n a  p o łu d n io w y  wschód od  K rz y ­

w e g o  ltogu , na  zachód od  C zerkass, 

n a  w sch ód  od  S zaszk ow a , p o d  W i ­

tebsk iem , m iędzy  je z io ra m i lim e ń  

i  P e ip u s  o raz  n a  obsza rze  p o d  

N a r w ą .  W ła sn e  a tak i d o p ro w ad z iły ' 

n a  k ilk u  odc in kach  d o  zn iszczen ia  

s iln ych  n iep rzy jac ie lsk ich  g ru p  b o ­

jo w y ch . N a  zachód  od  N a r w y  ro z ­

b ito  w ś ró d  w y so k ich  d ła  n iep rz y ­

ja c ie la  strat n iep rzy jac ie lsk ą  ak c ję  

d esan to w ą . Z a top ion o  p rzy  tym  

d w ie  kan o n ie rk i, k iik a  k u t ró w  i 

desan to w ych  ś ro d k ó w  k o m u n ik a ­

cy jny ch . N a  d a le k ie j pó łn ocy  

szy bk ie  n iem ieck ie  zespo ły  b o jo w e  

k o n ty n u o w a ły  s w e  a tak i n a  ru ch  

tran sp o rto w y  n a  k o le i m u rm a ń ­

sk ie j i  u szk odz iły  c iężko  trzy  p o ­

ciągi.

SZTOKHOLM. (DNB). „Stany 
jednoczone i Anglia muszą 
SWoje dostawy dla Chin cz.ur.g- 

nskich wydatnie zwiększyć, 
°  ile Chiny m a ją  być aktywnym 
partnerem w  w o jn ie  z Japomą“ 
•—  p is z e  a m e r y k a ń s k i  dziennik 
„ N o t io n "  w rozważaniu nad za­
gadnieniami wojennymi Chin 
czungkinskich. Opinia amery­
kańska była niedokładnie infor­
mowana o stosunkach w  Chi­
nach czungkińskich. Miało s ię  

za bardzo optymistyczne zapa­
trywanie na wysiłki wojenne 
Chin czungkińskich.

W  w a lk a c h  o d p ie ra ją cy ch  n ad  

d o ln y m  D n ie p re m  szczególn ie  się  

za s łu ży ła  258 p o m o rsk o -m ek lem - 

b u rsk a  d y w iz ja  p iechoty  z  p o d p o ­

rz ą d k o w a n y m i je j  w o js k a m i p od  

d o w ó d z w em  g en e ra ła  -  m a jo ra  

B le y e r . W  czasie od  8 -g o  d o  14 -go  

lu tego  na fro n c ie  w sch od n im  zn i­

szczono 206 sam o lo tó w  n i (p rz y ja ­

c ie lsk ich  p rzy  strac ie  27 w ła sn y ch .

W e  W ło szech  ró w n ie ż  w c z o ra j  

n a  p rzy czó łk u  d esan to w y m  N ettu ­

n o  poza  obu stro n n ą  dz ia ła ln ośc ią  

w y w ia d o w c z ą  1 zaczepną  n ie  d o ­

sz ło  do  żadnych  zasadn iczych  d z ia ­

ła ń  bo jo w y ch . B a te r ie  da lekos iężne  

o s trze liw a ły  z  z a o b s e rw o w a n y m  

sk u tk iem  ok rę ty  w  p orc ie  N ettu n o  

i  zm u siły  d w a  k o n trto rp ed ow ce  do  

w y c o fa n ia  się. N a  lo tn isku  p od  

N ettu n o  p rzez  skuteczny  og ień  a r ­

ty le r ii n iem ieck ie j w y b u c h ły  p o ­

ż a ry  w  sk ład ach  am u n ic ji ł m a te ­

r ia łó w  pędnych .

L o tn ic tw o  a ta k o w a ło  sam o lo tam i 

b o jo w y m i p o rt  w  A n z io , w y w o ła ło  

p o ża ry  w  k ilk u  sk ład ach  z zap a ­

sam i i w y t rą c iło  z  w a lk i  n iep rz y ­

ja c ie lsk ie  b a te r ie  p o d  A p r i lią .

P o d  C assin o  n iep rzy jac ie l, w s k u ­

tek  pon iesionych  w  d n iach  p o p rze ­

dn ich  w y so k ich  strat, w c z o ra j  n ie  

a tak o w a ł. W  godzinach  p o ran n y ch  

15 lutego nieprzyjacielskie zespoły 

sam o lo tó w  b o jo w y c h  a ta k o w a ły  

h isto ryczne  o p ac tw o  w  Cassino, 

m im o  i e  w  k la szto rze  sam ym  1 w  

n a jb liż s ze j ok o licy  n ie  z n a jd o w a ł  

się  an i jed en  żo łn ie rz  n iem ieck i. 

W  z a b u d o w a n iac h  s ły n n ego  w  św io  

c le  k la sz to ru  p o w s ta ły  c iężkie  

szkody. N a d  w ło s k im  obsza rem  

w c z o ra j zestrze lono  17 sam o lo tó w  

n iep rzy jac ie lsk ich .

N iem ieck ie  śc igacze p rz e p ra w a - | 1 zm u s iły  pozosta łe  d o  co fn ięc ia  się.

Bom by zrzucone
Szc egćły zbrodniczego angla-amerykańiKisgo 
ataku terrorystycznego na tetn<q roiydenc ę

papiestą
R z y m .  i i .  2 . J a k  w  zw iązku

2 ponownym ordynarnym angio- 
amerykańskim atakiem terro­
rystycznym na letnią rezyden­
cję papieską, Casteii Ganuoifo, 
uzupełniająco donoszą, trafiona 
została część zamku papieskiego 
a bezpośrednio obok znajdują­
cy się budynek „Collegio di Pro 
Paganda Fide" został doszczęt­
n e  zburzony.

Wielkie spustoszenie wywo- 
*a*y jednakowoż dopiero bom­
by. które spadły w ogrodzie, al­
bowiem eksplodowały one wśród 
15.000 kobiet i dzieci, które z 
*erenu przyfrontowego schroni­
ły się do letniej rezydencji pa­
pieskie; i obozowały ną wolnym 
Powietrzu, spodziewając się, że 

bezpieczni na neutralnym 
gruncie miasta Watykańskiego. 
Jak z miarodajnej strony poda­
ją, bczba zabitych i rannych jest 
Wielka. Bliższych danych 
Cze brak.

Gubernator państwa watykań 
sk'ego natychmmst leka­
rzy, pielęgniarzy i robotników 
do odgrzebania zasypanych gru­
lami. Dalei sześć samochodów
c z lekarstwami opuś
ciło Watykan.

jesz-

Ten odrażający napad terro­
rystyczny Hunów powietrznych 
stanowi typowy przykład zbrod­
niczego prowadzenia wojny 
przez Ant;io-Amerykanów. Przy 
tym gangsterzy ci mają jeszcze 
czelność twierdzić, że ich atik. 
terrorystyczne skierowane są 
tylko na ważne objekty wojen­
ne. Niemcy demasi owali już *.e 
zliczone razy tę bezczelną obłu­
dę. Jeśli chodzi o ochronę pom­
ników kultury we Włoszech, to 
minister oświecenia rządu Mus- 
soliniego, Biggini, sporządził 
właśnie niedawno listę nie da­
jących się zastąpić skarbów, 
które padły ofiarą tych barba­
rzyńców powietrznych. Ruiny 
niemieckich kościołow, pomni­
k i ,  teatrów i ' rycznych bu 
dowli oraz gruzy zburzonych 
włoskich pomników sztuki i kul 
tury o nieocenionej historycznej 
wartości wznoszą potężne oskar­
żenie w  całym świecie kultural 
nym, z którego Anglia i Ame­
ryka przez swoje prowadzenie 
wojny, mogące zaszczyt przy­
nieść światu -podziemnemu z 
Chicago, same się wykluczyły.

d z ily  u b ie g łe j n ocy  a k c ję  u  w y ­

b rze ży  ang ie lsk ich  m im o  n iep rz y ­

jac ie lsk ie  a tak i k o n trto rp ed o w eó w  

p la n o w o  i bez strat. W  „tym sam ym  

czasie  n iem ieck ie  straże  p rzedn ie  

sil zb ro jn y ch  za trzy m a ły  p rzed  

p ortem  h o len dersk im  Y sm u id e n  

śc igacze b ry ty jsk ie , za top iły  w  

tw a rd e j b itw ie  trzy  z tych statk ów

P o w ra c a ją c e  śc igacze  z a a tak o w a ły  

ten o d p o rty  n iep rz y jac ie lsk i zespół, 

ro zb iły  p oc isk am i d w a  da lsze  stat­

k i 1 u szkodziły  k ilk a  innych . P r z e ­

c iw n ik  pon iós ł p rzy  tym  w y so k ie  

k rw a w e  straty . N iem ieck ie  statk i 

p o w ró c iły  d o  sw y ch  b a z  w  p e łn e j  

liczb ie  z n ieznacznym i uszkodze ­

n iam i.

Nowe ataki „Prawdy" na Polskę
S Z T O K H O L M .  B ry ty js k a  s łu ż b a  

in fo rm a cy jn a  donosi z M o s k w y , że  

„ P r a w d a " ,  u rz ęd o w y  o rg a n  k o m u ­
n istyczny w  M o sk w ie , o p u b lik o ­

w a ła  a rty k u ł, w  k tó rym  a tak u je  

p o lsk i rz ą d  e m ig ra c y jn y  w  L o n ­

d yn ie  w  jeszcze  b a rd z ie j o s tre j f o r ­

m ie, n iż  to  dotychczas sp o tykan o  

w  so w ie ck ie j p rasie . W  p ew n y m  

zdan iu  a rty k u łu  „ P r a w d y "  p isze  

się : „ W  fa łsz y w y c h  s ło w ac h  o  

p rzy ja źn i za m ask o w a n a  je s t  w r o ­

g a  p o s taw a  po lsk iego  rz ą d u  em i­

g ra c y jn e g o " . A r ty k u ł ten za rzuca  

p o lsk iem u  rz ą d o w i em igracy jn em u  

zatracen ie  poczuc ia  rzeczyw istości. 
T e n  3.000 s łó w  w yn oszący  a rty k u ł 

—  ja k  donosi n a  zakończen ie  k o ­
m u n ik at —  w y w o ła ł  w  M o s k w ie  

p ow szech ne  za in teresow an ie . O b ­

se rw a to rzy  a lian ccy  w  M o s k w ie  są  

zdan ia , że  a rty k u ł ten je s t  z w ia ­
stunem  n o w y c h  w y d a rz e ń  w  po ­
s taw ie  rz ą d u  so w ie ck iego  w o b e c  

sp ra W y  p o lsk ie j.

S Z T O K H O L M . (D N B ) .  J ak  p isze

R euter, a rty k u ł „ P r a w d y "  p rzec iw  

em igran to m  p o lsk im  w  L on dyn ie , 

p rz e d ru k o w a n y  zosta ł w  pe łn ym  

b rzm ien iu  p rzez  w szystk ie  inne  

gazety  so w ieck ie . G aze ty  p o d a ją  

ró w n ie ż  w iad o m o ść  o  w y d a n y m  

p rzez  rz ą d  b ry ty jsk i zak az ie  u k a ­
z y w a n ia  się  p o lsk iego  tygodn ika  

„W iad o m o śc i P o lsk ie " .
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4

M A D R Y T .  J ak  donosi k o respon ­

dent „ A B C "  z  B u en os  A ire s , m ia ­
sto  S an  Ju an  n aw ie d z iło  n o w e  

trzęsien ie  ziem i. T rz y  n astępu jące  

k o le jn o  p o  so b ie  w strzą sy  ziem i 

o k aza ły  tę sam ą  siłę , z  ja k ą  w y ­

stąp iło  trzęsien ie  z iem i z  dn . 15 

stycznia, 1 zn iszczy ły  c a łk o w ic ie  

m iasto . W e d łu g  dotychczasow ych  

m e ld u n k ó w  w ie lu  ro b o tn ik ó w , k tó ­

r z y  za tru d n ien i b y li  p rz y  p ra c y  

oczyszcza jące j, zosta ło  zasypan ych . 

P rzy p u szcza  s ię  jed n ak , że  liczba  

o fia r  śm ierte ln ych  je s t  n ie  duża.

C e n a  Ś&mG & i e n .

Niemiecki atak lotniczy na Londyn
Zrzucono bomby kruszące i zapalające o wielkiej 
sile wybuchowej w  rozmaityc i dzielnica miasta

S Z T O K H O L M . (D N B ) .  14. 2. J a k i  B a te r ie  n a  w y b rz e ż u  w sch o d n im

p o d a je  R euter, p o  ra z  trzeci w  c ią -1  o tw o rzy ły  s w ó j  od  w ie lu  m iesięcy  

g u  trzech  ostatnich  nocy z a rz ą -  j n a js i ln ie jszy  og ień  podczas nalotu  

dzony  b y ł w  L on d yn ie  w  nocy n a  1 n ap a stn ik ó w . C a ły m i m ilam i oś­
w ie t lo n e  b y ło  w y b rz e ż e  ja sn y m  , 

ogn iem  st rze la jący ch  dz ia ł. A t a k u ­

ją c y  lo tn icy  zrzu c ili w ie le  bo m b  

św ietln ych . A t a k  b y ł  c ięższy niż  

o b y d w a  poprzedn ie , a  lic zba  sa m o ­

lotów , k tó re  d o ta r ły  n a  obsza r

L on d yn u , b y ła  w ięk sza .

0 8 0 —

p on iedz ia łek  a la rm  lotn iczy, po  

k tó ry m  ro zpoczą ł się  g w a łto w n y  

og ień  a rty le r ii p rzeciw lo tn icze ). 

P ie rw s z e  k o m u n ik aty  s tw ie rdza ją , 

że  n a  o b s z a r  L o n d y n u  w  ro zm a i­

tych  d z ie ln icach  m iasta  zrzucone  

zo sta ły  b o m b y  k ru szące  1 z a p a la ­

ją c e  o  d u że j s i le  w y b u ch o w e j.

Rada wojenna n Roosenelta
S Z T O K H O L M . R oosevc It p o  s w e j  

k o n fe ren c ji p ra s o w e j o m a w ia ł  s y ­

tu ac ję  W  p o łu d n io w y ch  W łoszech  

z o fice ram i sz tab o w y m i a rm ii l ą ­

d o w e j i  flo ty . W  B ia ły m  D o m u  

u k aza li s ię : g en e ra ł M a rsh a ll,  sz e f  

sztabu  a rm ii, ad/n ira l E rn est K in g , 

d ow ó dca  flo ty  U S A ,  H e n ry  A rn o ld ,  

sze f lo tn ic tw a  a rm ii lą d o w e j U S A  

oraz  a d m ira ł W il l ia m  L e a h y  ja k o

sze f sz tabu  prezydenta . C a ła  p ra sa  

zam ieszcza  p o d  w ie lk im i ty tu łam i 

zd an ie  R o o seve lta  w  sp ra w ie  n a ­

p ię te j sy tu ac ji w o js k  a lian tó w  w  

p o łu d n io w y ch  W łoszech . K o n fe ren ­

c ja  w y so k ich  w o js k o w y c h  z R oose. 

ve ltem  w sk azu je , w e d łu g  p o g lą ­

d ó w  m ilita rn y ch  s fe r  w  W a s z y n g .  

tonie, że  n ie  b a ga te lizu je  się  tru .  

dności Z w ią z k u  S ow ieck iego .

-ooo-

Bomby sowieckie na Szwecję
S Z T O K H O L M .  (D N B ) .  „D a g sp o - | P ism o  żąd a  ostrego  p rotestu  S z w e -

s ten "  p isze  w  a r ty k u le  w stępn ym , 

że „so w ieck ie  bo m b y , zrzucone  w  

sobotę  n a  te ry to riu m  S zw ec ji , m u ­

szą d ać  p rzecież  S zw ed o m  coś d o  

m y ś len ia ". T rz e b a  s ię  d la te go  d z i­
w ić  —  z  ja k ą  n ie u w a g ą  i  le k c e w a ­
żen iem  tra k tu ją  so w ie ccy  lotn icy  

s w o je  „ w ie lk ie  z a d a n ie "  p rzy go to ­
w a n ia  P ó łn o c y  d la  s p ra w y  „ ś w ia ­

to w ego  d em o k ra tyczn ego  p o k o ju " .

c ji i  zachęca, a b y  także  i sz w ed zk a  

o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  zech c ia ła  

być  p rzy go to w a n ą  d o  ob ron y , sk o ro  

ty lk o  p o  fiń sk ie j s tron ie  zostan ie  

og łoszony  a la rm , i  że w te d y  p o ­

w in n y  w y s ta rto w a ć  szw ed zk ie  s a ­

m o lo ty  m y ś liw sk ie , a b y  p o w s trz y ­

m ać  lo tn ik ó w  so w ieck ich  o d  d a l­

szego  „n a ru szan ia  g ran ic ".

Sytuacja na frontach
T^gOilnLwe sprawozdanie militarnego współpracownika „W ilnaer Zutang*

BERLIN, 12.11. Anormalne wa- 
runKi atmosferyczne na froncie 
wschodnim, które wykazały 
temperaturę do 15 stopni powy­
żej zera, o tyle ujemnie odbiły 
Się na niemieckich działaniach 
bojowych na południu, iż w 
bardzo wielkiej mierze wskutek 
dużych błot utrudnione zostało 
sprowadzenie zmotoryzowanych 
rezerw do oczyszczenia fhiejsc, 
w których włamali się bolszewi­
cy. Stale powtarzanymi próbami 
przełamani.a frontu przez rzuć.; 
nie na rozmaite punkty masy 
wojsk i czołgów —  które jesz­
cze w  terenie mogły się poru­
szać, —  me zdołał nieprzyjaciel 
osiągnąć zmiany ogólnej sytua­
cji.

Na samym krańcu południo­
wym frontu wschodniego aż do 
rejonu walk koło Nikopola nie 
było szczególniejszych działań 
bojowych. W  ostatnich dniach 
udało się zmasowanym wojskom 
nieprzyjacielskim osiągnąć głę­
bsze włamanie się wzdłuż linii' 
kolejowej Dniepropietrowsk —  
Chersoń na północny-zachód od 
Nikooola, co wymagało opusz­
czenia pewnej części przyczółka 
mostowego koło Nikonola. C" 
lem zaryglowania wyłomu zo­
stały niemieckie linie obronne 
zacWlone na zachód od Krzywe 
no Rogu i na zachód„od Nikope- 
la.

Na iednvm z punktów cięż­
kości frontu wschodniego, w  rr- 
■ionie. Sza°zkow— Szuola trwał'.

emskie próby Prze'*-*
fron+u 7.

siłą. Przy użyciu liczbowo znacz

nie przewyższających sił zdołał: 
bolszewicy przez ustawiczne ata 
ki na wąskim froncie osiągnąć 
lokainy przełom i powstaią w 
ten sposób we froncie lukę roz­
szerzyć przy pomocy coraz to no 
wych rzucanych do walki od­
działów. Atakując z rejonu mię 
dzy Kirowogradem i Czerkassa- 
mi na zachód i północny zachód 
i z rejonu Biała Cerkiew— Szasz 
kow na wschód i na południowy 
wschód, zdołały nieprzyjaciel - 
ikie oddziały przednie połączyc 
się koło Szpola. Uderzenia nie­
mieckich oddziałów pancernych 
na skrzydła bolszewików zada­
ły nieprzyjacielowi duże straty. 
Luki we froncie jednakowoż nie 
zdołano jeszcze zamknąć. Nie 
mieckie grupy bojowe w  rejonie 
na północ od Szpola toczą w tei 
chwili bardzo ciężkie walki od­
pierające przeciw nacierającvm 
od południa i od zachodu bol­
szewikom.

Niemiecki front odpierający 
m!ędzv wspomnianymi punkta 
mi ciężkości a rejonem walk 
Równo— Łuck został w  dalszym 
ciąyu wzmocniony. W  rejonie 
walk Równo— Łuck, jak rów­
nież między Sarnami i Kowlem 
walczą słabsze bolszewickie ori- 

przednie, pfowme 0*1- 
działv kawalerii, które tam sie 
T%r7e^estały, z rzuconymi prze- 
eiwko n5m p l o r * . m i  oddzia­
łami ubezpieczającymi.

Bitwa odmeraiąca m;ed.T>' 
Pi-vpoeia a Berezima toczv
Z m s łv rn i  P r z e r w a m i  1117 od  V ’ 1 
1*11 tvgo^ni Z plo7wvhln zacię­
tością. Straty bolszewickie są

nadzwyczaj wysokie. Sukcesy l me, wspomagani przez oddziały 
nieprzyjaciela ograniczają się 
do coinięcia froniu niemieckie­
go tylko o kilka kim. Po dłuż­
szej przerwie podejmują Sowie­
ty swoje uparte ataki masowe 
na filarową pozycję pod Witeb­
skiem. Ponieśli om tutaj krwa­
we straty i nie zuołau osiągnąć

marokańskie dokonać dec,yuują- 
cego przełomu frontu w rejonie 
!*c._siiio. Ataki pi/ ^rowauzane 
były po przygotowaniu najcięż­
szej artylerii i przy użyciu bar­
dzo siln* o lotnictwa bojowego. 
Gdzie teren na to pozwalał, uży- 
••-i /i-i. .• -y

zaunycn chocby nawet lokalnych I stkie próby przełamania frontu 
włamań. załamały się o siłę obronną wal

Na froncie północnym między 
Narwą a ŁUgą i nad jeziorem 
amen położenie się ustaliło. 
Między Narwą a jeziorem Pei- 
pus stworzono silny niemiecki 
iront cd, ierający. bprowauzone 
rezerwy i oddziały ubezpiecza­
jące powstrzymały nieprzyja­
ciela, posuwającego się naprzód 
na południe i na południowy- 
zachód w przerwie między Łu- 
gą a jeziorem Pejpus. Nie może 
tu być mowy o okrążeniu dywi- 
zyj niemieckich pod Ługą, jak to 
twierdzą komunikaty nieprzj - 
jacielskie.

Na frontach włoskich mc 
miecki front obronny koło nie­
przyjacielskiego przyczółka mos 
towego Nettuno znacznie został 
wzmocniony w  okresie sprawo­
zdawczym. Nieprzyjaciel' nie 
mógł przystąpić ze wspomniane­
go przyczółka do silniejszych 
ataków na drogi komunikacyj­
ne, wiodące na front południo- 
wo-włoski. Własna ograniczona 
akcja ofenzywna wyparła z po­
wodzeniem przeciwnika, zwła­
szcza w  rejonie Aprilia i Cister- 
na. o k’lka kilometrów w  tył.

Na froncie połu 'niowo-włos- 
kim usiłowali Anglo-Ameryka-

czącycli tam niemieckich gre­
nadierów, przyczem szt egóinie 
wyróżniła się wwhodnio-mar-

.. i .i
wych i bez przerwy przeprowa 
dzanych atakach udało się prze­
ciwnikowi posunąć naprzód 
jedynie na północ od Cassino 
przez rzekę Rapido. Dalsze jego 
ataki powstrzymane zostały w  
pasmach górskich i na stromych 
urwiskach zachodniego brzegu 
rzeki Rapido, na północ od Cas­
sino i na wschód od Terelle. 
Straty nieprzyjacielskie w  lu­
dziach i w  wieikich ilościach 
amunicji zmusiły go do chwilo­
wego zaniechania krwawo od- 
nartych prób przełamania fron­
tu.

Ogólny obraz sytuacji na fron 
tach włoskich dowodzi również 
w ostatnim tygodniu coraz wy­
raźniej, że szczupłe, drogo oku­
pione zdobycze terenowe sił 
zbrojnych dwóch mocarstw świa 
towych w  walce z niewielu, 
fanatycznie się broniącymi nie­
mieckimi dywizjami, stanowi 
żałosny i wstyd nieprzyjacielo­
wi przynoszący wyczyn.



Rozważania o sytuacji na W schodzie i w e W łoszech
BERLIN. Z  dobrze poinformo­

wanych źródeł komunikują: > 
Na wschodzie są w toku takie 

wydarzenia, które zdają się obie 
cywać bolszewikom nowe duże 
zdobycze terenowe. Ale także i 
te ruchy oznacz"ją znowu wszy 
stko inne, tylko nie osiągnięcie 
tego, co dowództwo bolszewickie 
postawiło sobie jako cel swojej 
ofenzywy zimowej. Być może. że 
należy to uznać za stworzenie 
warunków do walki końcowej w 
dziejach tej wojny, ponieważ 
niemieckie oddziały ciągle zmu­
szają przeciwnika do nowych 
nakładów sił, w  czym ukazują 
się jemu łudzące, ale nie do 
urzeczywistnienia możliwości. 
Fardziej bowiem niż kiedykol­
wiek, a zwłaszcza przy rozwa­
żaniu sytuacji na wschodzie, od­
nosi bezstronny obserwator

wrażenie, że wprawdzie wojna 
zdąża pośpiesznie do swego naj­
większego natężenia i że jed­
nak obecna sytuacja skrywa w 
sobie jeszcze wszelkie możliwoś 
ci niespodziewanego rozwoju. 
Dlatego też jest zupełnie zrozu­
miałym, że niemieccy wojskowi 
nie widzą w  rozwoju wojny na 
wschodzie żadnego niespodzie­
wanego lub niemieckie dowództ­
wo w jakikolwiek sposób krę­
pującego- momentu.

Ze wszystkich przygotowań, 
które poczyniło niemieckie do­
wództwo do połowy ubiegłego 
roku, uwidacznia się wyraźnie, 
że ono chce być przygotowane 
na wszelkie ewentualności, i 
chwilowo —  z uwagi na całość 
sytuacji, wyzbywa się pewnych 
szans, aby przez to końcowy 
sukces był pewniejszy. Nieprzy­

jacielska akcja desantowa pod 
Nettuno w  swoim dotychczaso­
wym przebiegu jest dobrymi 
miernikiem dla tych możliwoś­
ci, które nastręczyły się prze­
ciwnikom, jak również i Niem­
com z uwagi na mające nastą­
pić dalsze przedsięwzięcia. Od­
nośnie oceny przedsięwzięcia 
pod Nettuno, którego celem by­
ło jednym uderzeniem ogrzać 
zamrożoną południowo-włoską 
akcję, niemieckie oddziały na 
południowym froncie odciąć od 
tyłów i po tym je zniszczyć, a 
następnie w  końcu wziąć łatwo 
w posiadanie Rzym, —  możr.a 
już stwierdzić, że Anglo-Ame- 
rykanom nie udało się urzeczy- ’ 
wistnić ich strategicznych nia- 
nów. Kesserłing wykorzystał 
swoje doświadczenia, poczy lio- j 
ne pod Salerno. Przeciwstawił'

on po raz pierwszy ciężkiej ar­
tylerii okrętowej nieprzyjaciela 
dalekosiężną artylerię z taką 
szybkością, która pozwala wnlo 
skować, że strona niemiecka jest 
także pod względem artyleryj­
skim bardziej ruchliwa. Usiło­
wania Anglików i Amerykanów 
mające spowodować załamanie 
niemieckiego frontu w okręgu 
Cassino nieustannymi atakami i 
akcją zmasowanej artylerii, a co 

' najmniej zdusić go przy współ- 
! udziale wylądowanych w  okrę- 
! gu Nettuno desantów, muszą być 
tymczasem uznane za nieudane, 

j Straty, które ponieśli Angio- 
Amerykanie w  czasie tych da­
remnych usiłowań, są tak wyso­
kie, że nieprzyjaciel na razie 
jest zmuszony przedsięwziąć 
odpowiednie przegrupowanie sil 

(„W. Z.“).

Walka o wyspy Marschaira
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Napływ żydów do Szwecji

BERLIN. Z  rozwojem walk o 
wyspy Marshalla rozpoczął się 
nowy okres wojny na Pacyfiku. 
Tutaj po raz pierwszy usiłują 
jankesi utrzymać się w  pewnym 
miejscu, nienależącytn do przed­
pola z'.obytego przez Japonię w  
pierwszym stadium wojny, a na­
leżącym od końca pierwszej woj­
ny światowej w postaci obszaru 
mandatowego do składu Impe­
rium Japońskiego.

Nie ulega wątpliwości— japoń­
skie gazety wypowiedziały to ot­
warcie, co zresztą daje się wy­
czuwać i między wierszami s w 
najnowszym oświadczeniu mini­
stra marynarki Szimada, —  że 
w czasie tego okresu wyspy Mar- 
shall‘a urządzono i ufortyfikowa­
no zgoła inaczej, niż to było mo­
żliwe na Salomonach oraz wys­
pach Nowo Pomorskich i G il­
berta. Zacięte walki o te czołowe 
strażnice Japonii na Pacyfiku 
Południowym należy traktować 
jako przygrywkę do znaczenia 
walk, jakie rozgorzały obecnie.

Wyspy Marshalla, położone po 
między 162 a 174 stopniem dłu­
gości geograficznej wschodniej, 
oraz mięazy 5-tym a 13-tym sto­
pniem szerokości oóinocnej, ua- 
ogół biorąc, składają się z dwóch 
rzędów wysp koralowych, ciąg­
nących się od północno-zachodu 
na południo-wschód —  a mia­
nowicie z dwóch ugrupowań: 
grupy wysp Relik na zachodzie 
i grupy Ratak dalej na wscho­
dzie. Razem two zą one archi­
pelag w  liczbie lówno 350 wysp, 
o ogólnej powierzchni około 400 
kilometrów kwadratowych. Tyl­
ko siedem z nich wznosi się po­
wyżej jednego metra nad gra­
nicą największego przypływu. 
Większość tych koralowych w y­
sepek jest niezamieszkała i zna­
czenie strategiczne posiadają 
tylko wyspy większe jako obie­
kty nadające się do urządzenia 
bazy dla wojsk lotniczych. Naj­
ważniejszym punktem całego te 
go archipelagu jest Dżaluit, po­
łudniowa główna wyspa grupy 
Relik, tworząca też najważniej­
szy punkt oparcia militarnej siły 
Japonii na wyspach Marshalla 
na przeszło tysiąc kilometrów. 
Cała przestrzeń wód dookoła 
nich przedstawia nadzwyczajne 
trudności dla żeglugi skutkiem 
niezliczonych raf koralowych 
Miejsca płytkie zamieniają już 
na bardzo małei przestrzeni głę­
bie do 4000— 5000 metrów.

Można uważać za najzupełniej 
pewne, że jankesi mieli projekt 
już w  połowie listopada posunąć 
się naprzód do wysp Marshalka 
jednocześnie z akcją swą prze­
ciwko wyspom Gilberta. Lecz za­
cięty opór, napotkany n nielicz­
nej załogi wyspy Makin i To- 
wswa oraz ogromne '-‘raty w  *>>-

nażu, poniesione .„zez Amery­
kanów w trzech bitwach powie­
trznych na tym obszarze, zmu­
siły ich na razie do większego 
ograniczenia tych zamiarów 
Okazało się rzeczą zbyt ryzyko­
wną wyłącznie przy opan .u o 
lotnisk/ we atakowanie pozycji, 
urządzonej przez Japończyków 

! jako baza broni lotniczej lądo- 
I wej. Admirał Nimic, dowodzący 
siłami morskimi St. Zjedn 
na tym odcinku wojny, uwaz-ił 

: wobec tego za potrzebne przede 
; wszystkim po zdobyciu wysp 
Gilberta zrobić przerwę w  akcji 
na czas przeszło dwóch miesięcy 

jw  celu utworzenia na wyspach 
tych bazy —  odskoczni dla czoł­
gów i woj yk lądowych.

Wielokrotne silne ataki bom­
bowców na grupę wysp Mar­
shalla były zapo miedzią bliskie­
go rozpoczęcia najbliższych dzia­
łań ofenzywy Nimica, tak że Ja 
pończycy tutaj bynajmniej nie 
czuli się zaskoczeni.

Oczywiście, że z całą pewnoś­
cią nie można przewidzieć, w ja­
kim miejsci? zamierzają jankesi 
rozpocząć akcję,' lecz zupełnie 
pewnym jest, że wierni swej do­
tychczasowej taktyce unikania 
na razie właściwych celów głó­
wnych, nie będą oni wpierw ata­
kować Dżaluitu. Wediug dany :h 
ze źródeł amerykańskich, nad­
chodzących z 48 godzinnym opó­
źnieniem za komunikatami ja ­
pońskimi, lądowanie Ameryka­
nów odbyło się na wyspach Kwa- 
djelinach, w  północnej części 
grupy Relik, składającej się ró­
wnież z dużej ilości wysepek ko­
ralowych. Tutaj toczą się zacię­
te walki. Angielska agencja R li­
bera, przedwcześnie podaiąc wia­
domość o zajęciu wysp Kwadje- 
lin przez Amerykanów, uważała 
za potrzebne „poinformować*, 
że zakomunikowane zajęcie tych 
wysp nie odpowiada niestety 
faktom, gdyż na razie można 
mówić li tylko o szczęśliwym 
wylądowaniu.

W  tej akcji desantowej uczest­
niczy'. oprócz silnych oddzia­
łów floty, w skład których wcho­
dziły też pancerniki i lotniskow­
ce, jednostki wojsk lądowych 
arma amerykańsk.ej oraz mary­
narki. Broń powietrzna jankesów 
uczestnic~y w  walkach nie tylko 
opiera; c się na bazach u wysp 
Gilberta, lecz i na lotniskowcach. 
Po doświadczeniach na wyspach 
Gilberta mógł się Nimic spodzie­
wać energicznego oporu Japoń­
czyków. Bo jakkolwiek wyspy 
MarshalTa są odległe przeszło o 
4000 kilometrów od Tokio i 
skutkiem tego nie stanowią by­
najmniej obiektu strategicznego 
o znaczeniu centralnym, to zato 
ochraniają one jako strażnica 
czołowa od wschodu grupę wysp

Karolińskich, na których japoń­
ska flota wojenna uważa za ko­
nieczne posiadać główną ostoję 
na wyspie Truk.

Że w tych warunkach jankesi 
nia rnoŁ-ł spodziewać się szyD- 
kich sukcesów, wynika już z oś­
wiadczenia Roosevelta gdy 
go zapytywano na pewnej bie­
żącej konferencji prasowej c 
przebiegu walk na wyspach Mar- 
shall‘a.

Ostrzega' on przed przesadnym 
optymizmem w  końcu swych m- 
fc-macyj, rozpocząwszy j.- śmia­
łym stwierdzeniem, że „w za­
miarach aliantów leży przepę­
dzenie Japończyków z Burmy, 
wysp Sundajskich i z półwyspu 
Malajskiego, celem posunięcia 
się na kokio". A  -więc była to 
mieszanina hjagi ze sceptycyz­
mem, z której przeciętny Amery 
kańin wyłowił oczywiście przede 
wszystkim wielce obiecującą za­
powiedź marszu na Tokio i co też 
powinien on ybył usłyszeć ze 
względu na zbliżanie się terminu 
wyborów.

Pytanie tylko, czy obywatel 
amerykański nie dozna takiegoż 
wytrzeźwienia z podobnych my­
śli podczas przebiegu walk u 
wysp Marshall**., -jakie on już 
przeżył w dostatecznym stopniu 
podczas wojny o wyspę Bougain- 
viłłe, na Nowej Pomeranji i No­
wej Gwinei.

TOKIO. Wylądowanie wojsk 
amerykańskich na wyspie Mono 
w dniu 27 października ubiegłe­
go roku rozpoczęło nową fazę 
wojny na Pacyfiku. Podczas gdy 
Amerykanie starają się nadal le­
wym skrzydłem ponownie ata­
kować Rabaul, tak że Japończycy 
rzucili pełnię swych sił na NoA ą 
Gwineję i na archipelag B>s- 
marcka, prawe skrzydło amery 
kańskie usiłuje przeprowadzić 
uderzenie, które wymaga całej 
rozpiętości wysiłków wojennvch 
Stanów Zjednoczonych. Widocz­
nie Amerykanie zaatakowali, po­
siadając silną przewagę. Małe 
załogi japońskie rozlicznych 
wysp —  sama tylko grupa Kwaj- 
ellin liczy 32 małe wyspy —  wal­

czą tak bohatersko, że straty 
amerykańskie mimo rzucenia 
wielkich ilości materiałów wojen 
nych, trzeba uważać za bardzo 
duże.

Podczas dotychczasowych ata­
ków przeJwnik napróżno usiło­
wał uzyskać rozstrzygnięcie tak­
tyką manewru okrążającego. 
Atak, opierający się przede wszy 
stkim silnie o wyspy Gilberta, 
nie był skierowany na najbliżej 
poiożone poi - ' t v o w o - w s c ' 

wyspy Marschalla, lecz pro,wadził 
raczej, omijając z południa naj­
silniejszą bazę Yaluit, do cent­
rum grupy Ratik, tak że zarów­
no liczne wyspy na południu, jak 
również cały wschodni łańcuch 
wysp, tak zwane wyspy Ratik, 
znajdują się nadal w  ręku japoń­
skim. Ta strategia amerykańska 
opiera się na przekonaniu do­
wództwa, które sobie wyobraża 
że posiada w swym ręku nie tyl­
ko chwilowo, lecz nieogranicze- 
nie panowanie w  powietrzu i na 
morzu wokół zdobytej bazy. Owa 
nieograniczoność nie jest jednak 
je? e dzisiaj zagwarantowana.

Zacięte walki i żmudne dzia­
łania bojowe mogą dopieio umo­
żliwić Amerykanom po pokona­
niu wielkich trudnści usadowić 
się na archipelagu Marshalla i 
przemienić wyspy na bazy do 
cialszych działań, zwłaszcza, że 
także i flota japońska stoi jeszcze 
w pogotowiu, by przy sprzyjają 
cej sposobności rzucić swą silę 
bojową do działań obronnych.

Skutków.tc^o rodzą<u ../ch 
baz z pewnością nie można nie­
doceniać, lecz przecież dowódz­
two japońskie nie będzie się 
p ygl. ’ ' rozwojo- ' tych wy 
p?.'51--* b żyru' P. wy ad
kach ostatr1 ’1 dni można raczę, 
liczyć się ze wzmożoną działał 
n o ś c i e o  '"dońskiego wo 
kół wysp Mar ’ alla, zarówno by 
przyjść omocą /alczącym łam 
własnym oddziałom, jak ównież 
ky . — a c0 z bard/:ej
wydłużające się drogi posiłków 
amerykańskich oraz by udarem­
nić zorganizowanie baz na wys­
pa '1 T "'rshallą.

MADRYT. Chyba w żadnym 
kraju nie zamaskowali się żydz 
tak dobrze, jak w  Szwecji. Prze 
ciętny obywatel szwedzki nie 
wiedział prawie, że w jego oj­
czyźnie są żydzi nadający kiezu 
nek moralno polityczny, finan­
sowy i kulturalny. Lecz od ro­
ku 1933 ten stan l-zeczy odraza 
uieg-^ zmianie. Wielu żydów pc 
opuszczeniu Niemiec skierowa 
ło się do Sztokholmu, ukryło się 
tan. u swych przyjaciół lub ko­
legów, troszcząc się, aby Szwe­
dom nic c twąrły się oczy na is­
totę żydostwa. Urzędowo nie­
dawno stwierdzono w Sztokhol­
mie, że w ciągu ostatnich lat 
do Szwecji wyemigrowało oko­
ło 20.000 żydów z Niemiec, Au­
strii i krajów bałkańskich, a 
w ostatnich czasach z Norwegji 
i Danji. Oprócz tego antysemic­
kie sfery szwedzkie są w posia­
daniu dowodu, że w  ciągu lat 
ostatnich napłynęło niemniej
50.000 żydów do kraju.

Wychodząca w  Bilbao gazeta 
hiszpańska „Hierro** opubliko­
wała teraz artykuł pod tytu­
łem: „Szwecja, a kwest ja żydów 
ska", mówiąc w  nim m. in. Aż 
do lat ostatnich przeważało we' 
Szwecji twierdzenie: ..„My nie 
znamy kwestii żydowskiej". *

Zasadniczo liczono się tu z fak 
tem, że Szwecja posiadała pra 
wie wyłącznie tylko t. zw. żydów 
zachodnich, t. j. żydów, przeważ 
nie „cywilizowanych" —  ochrz 
czonych i nierażących oczu. 
Imigracja ich była powolna i od 
bywała się niewidocznie i pra­
wie niedostrzegalnie dla samych 
Szwedów.

Lecz tym samym bynajmniej 
nie można utrzymać, aby żydzi 
nie zdobyli sobie w Szwecji 
wprost decydujących wpływów  
zwykłymi swymi żydowskimi 
sposobami. Pokrótce wymień1 a 
jąc fakty, niech wystarczy ws­
pomnieć co następuje:

Dom handlowy Bonnier zaw­
ładnął całą prasą, rozgłośniami, 
agencjami informacyjnymi i wy 
dawnictwem książek. A  do tego 
jeszcze towarzystwo te ma pod 
swą kontrolą całą literaturę 
szwedzką, tak treści belletrysty 
cznej, jak i fachowej.

Dom handlowy Wallenberg ze 
swymi filjami posiada obecnie 
majątku finansowego w  Szwe­
cji na wartość przeszło 2.000 mi­
lionów koron.

Właściciel wielkich sklepów 
--i .... h n y c h  ż y d  S a x  prowa­
dzi walkę z małymi prywatny; 
mi p r z e d s ię b io r s t w a m i.

Finansiści żydowscy, jak to 
Lamm, Philipson, Turio, Monn- 
heimer, Levy i Achselszweiss 
nodtrzymuią stosunki z nrsdzy 
narodową żydowską arystokra- 
’ *° "'eruazną.

Prąd antysemityzmu w Szwe­
cji datuje się oddawna. Gdy w

r. 1838 miano nadać prawa oby­
watelstwa żydom szwedzkim, do

wówczas uo wielkich awan 
t' .• i protestów. I niema.prawie 
dnia, żeby gdziekolwiek w  pra-

’ lub transmisjach radiowych 
nie występował objaw istnień*u 
otcen e tam kwestji żydowskiej.

Ponownie spotyka się w  ost.it 
lich czasach w prasie wszech­
światowej wiadomości o aresz-

iwaniach i skazaniach szpie­
gów —  żydów w  Szwecji. W  sier 
pniu 1942 skazano żydów Błack 
manna i Austryńskiego w Gote- 
borgu za zdobycie dla Anglików 
licznego materiału sabotażowe­
go i szpiegowskiego, dotyczące­
go urządzenia dworców i zakła­
dów kolejowych. Lecz najważ­
niejszych informacyj udzielono 
o komunikacji statków niemiec- - 
kich i szwedzkich pomiędzy ty­
mi krajami. Udało się wykryć 
większe zapasu dynamitu. Przy 
tym ciekawym i charakterys­
tycznym jest w  d-nym wypadku 
fakt, że ci obydwaj żydzi, zbiegli 
zresztą po ukaraniu ich niedłu­
gim areszt°m, u łrzvm,vwałi sto­
sunki z gminą żydowską w Go- 
tebergu, a nawet doznawali jej 
poparcia. Również skazano ży­
dów M>cbaela i Lenartkaca za 
szpiegostwo na rzecz Rosji. In­
ny żyd, Jakób Liberson prowa­
dził akcję sabotażową, przede 
wszystkim w dziele urządzeń ko 
lejowych 1 pochodził z  Rewia, 
działając na rzecz Anglii i Ro­
sji.

W  czasach wojennych, gdy 
również i w  Szwecji powstał 
brak pewnych towarów, rzuci­
ło się wielu emigrantów —  ży­
dów na interesy paskarskie.

Co parę tygodni odbywają sio 
coraz to nowe rozprawy sądowe 
przeciwko lichwiai^om odzieżo­
wym i tajnym handlarzom. Kaz 
dy Szwed zna dzisiaj nazwiska 
Dawida Neumanna, Izyd ira 
Szaca i Roberta Guttmam.

h ńafwięęri Robert f ” tt- 
ir.an był niekoronowanym kró­
lem sztokholmskiej czarnej gieł 
dy. U niego można było dostać 
wszystko: pszenicę, kawę, słoni­
nę i olej. Nawet orzechy i owo­
ce szwarcował on z południa po 
bajecznych cenach.

Po tym wszystkim trudno jest 
pojąć, że Szwedzi jeszcze w nie 
dość dużym stopniu doszli do 
przekonania, że istnieje groźna 
dlt nich kwest ja żydowska. 
Działalność ruchu antysemickie 
go w  Szwecji pod nazwą
„Svensk —  Sozialistik —  S3n- 
ling" i organizacji m ło d z ie ż o w e j  

„Nordis Undgom" stała się zna 
cznie energiczniejszą w  czasach 
ostatnich, lecz jednocześnie do­
znała ułati enia, gdyż * wielu 
cvwpdńw m r o a ło  z r o z u n r e ć  zna 
czenie i słuszność uświadomie­
nia oolity izne^o już po odczu­
ciu własr.ci s w e j  krzvwdv.

Prezydent Columbii zamierza ustąpif
MADRYT. (DNB). Z Bogoly

donoszą: prezydent Columbii dr. 
Alfonso Lopez, który przebywał 
od kilku miesięcy ze swoją cho­
rą małżonką w Palm Baecb, 
wysłał list do ministra spraiy 
zagranicznych Carlo Lozano, w  
którym wyraził on życzepie ustą 
p:enia ze swego stanowiska jako

prezydent narodu. List ten, któ 
ry m. in. donosi, że prezydent 
Lopez chce omówić ze swym 
przyjacielami politycznymi w 
sposób decydujący swój krok. 
opublikował minister spraw za­
granicznych w  Columbiańskiej 
gazecie „Liberale".

Tak wygląda bolszewicka „wolność"
REWEL. (ON). Po chwilowym scowości 'Hungerburg znajdu 

wdarciu się bolszewików do le- 1  jących się tam jeszcze 47 osóo 
żącej na granicy estońskiej miej j cywilnych wymordowano.

Bułgaria pozostaje niezłomna
SOFIA. Bułgarski minister 

spraw wewnętrznych Christoff 
odpowiedział na zebraniach w 
miastach Ząbrowo i Sewliewa 
na nieprzyjacielską agitację, łw 
Bułgaria odłączyła się od Nie­
miec, że nie, ma absolutnie mo 
wy o odłączeniu się Bułgarii od 
Niemiec. Wierna swemu przy­
mierzu będzie Bułgaria nadal 
uprawiała swoją dotychczasową 
politykę. Co do Turcji oświad­
czył minister, to z tym sąsia­
dem trwają do dnia dzisiejszego 
nieznrennie dobre stosunki a

i 1 *ępnie dał wyraz swemu prze 
konaniu o zwycięstwie wspólnej 
sprawy.

Nadzieja nieprzyjaciela wy­
wołania w Bułgarii chaosu pod 
wpływem terroru lotniczego test 
fałszywa. Siła oporu Bułgarów 
wzrasta z dnia na dzień. Pod­
czas ostatnich walk w  powiet­
rzu lotnicy bułgarscy złożyli 
wspaniałe dowody swej brawu­
ry, która jest taka sama, jak bra 
wura wojsk lądowych w daw­
niejszych wojnach.

Wzrost antysemityzmu w Anglii
G E N E W A .  (D N B ) .  O  w zro śc ie

mTTTTfTTTTrTTTTTTTTT7TTTTTTT»VT'-
G E N E W A .  (D N B ) .  W  F ez ie  z a ­

łożono  n o w ą  g ru p ę  p a rt ii k o m u n i­

styczne j pod  p rzew o d n ic tw em  n ie ­

d a w n o  w yp u szczon ego  z  w ię z ien ia  

kom un isty  B e rn a rd in i. G ru p a  ta  

p o s ta w iła  so b ie  z a  zad an ie  u tw o ­
rzen ie  w ś ró d  w ła d z  i w  p rzed s ię ­

b io rs tw ach  p ry w a tn y c h  k o m órek  

kom un istycznych .

antyżydowskiego n as taw ien ia  W 
A n g li i  p o d a je  lon dyń sk i „D a ily  

W o r k e r "  co  n astępu je : O statn io

u k aza ły  się  w  lo n d y ń sk ie j części 

m iasta  „H aekney** n a  śc ianach  d o ­

m ó w  w ie lk ie  n ap isy  treśc i an ty ­

ży d o w sk ie j, j a k  n. p. „ W o jn a  z ż y -  

j d arn i" lu b  „Ż y d z i ponoszą  w in ę  aa 
| tę  w o jn ę " .  J ak  n a le ża ło  s ię  sp o ­

d z iew ać , p ism o  p rzy p isu je  te na-- 

„ fa szystom *.



Pogoda a wojna powietrzna
Lot podczas złej pogody. Kilka odpowiedzi na wiele pyt; f i

Pewien snob z „Royal A ir For­
te" mówił: Gdy jadę pociągiem 
do domu, to wówczas często sły­
szę, że ten czy ów pasażer, wy­
glądając oknem, odzywa się do 
swego sąsiada: „Taka noc byłaby 
dogodną dla nalotu letniczego! ‘ 
I nazajutrz byłby on zapewne 
bardzo zdziwiony, czytając w ga­
zetach, że bombowce w  tą noc 
nie opuszczały swych lotnisk. 
Lecz zdziwienie jego nie byłoby

n. p. mgła przyziemna lub oszro­
nienie maszyny stworzyć sytua­
cję nadzwyczaj trudną do roz­
wiązania. I raptowne pojawienie 
się takich warunków zawiera w  
sobie całą masę niebezpieczeństw 
dla samolotu. Lecz dla zrozumie­
nia ich należy posłuchać dalej...

Troposfera i stratosfera.

Żywiołem dla lotnika jest po-
vń itrze. Otacza om ziemię sferą, 

• tak wielkie, gdyby miał on w ia -1 która st dyniowi im wyżej, tym 
śdwy sąd o rzeczywistości. Od jest co raz bardziej rozrzedzone, 
takich to słów rozpoczęło się nie j ozróżniamy przytem dwie 
dawno pewne rozważanie w ga- -warstwy tej powłoki powietrznej 
zecie angielskiej „Daily Mail“ na lub t. zw. atmosfery, zanikającej 
temat: „O wpływie pogody na ''stopniowo w przestrzeni wszecn-
przebieg wojny powietrznej 

Również i w nawiedzonych na-
świata: troposferę, pożołoną w
warstwie dolnej do wys. ok. 12

powietrznej.

Niebezpieczeństwa grożące 
na wielkiej wysokości.

Jak wiadomo, powietrze składa

Jotami bombowców miejscowoś- kilometrów i w której wyłącznie 
ciach Niemiec setki tysięcy ludzi'odbywają się wszystkie zjawiska, 

przyzwyczaiło się co wieczór objęte pojęciem o pogodzie. Po­
pi zea zamknięciem na noc mie- nad tą warstwą rozpoczyna się 
szkania, spoglądać jeszcze raz w stratosfera, gdzie wobec braku 
górę dla postawienia na zasadzie pary wodnej już nie występuje 
zdobytego doświadczenia mniej . tworzenie się chmur i również 
lub więcej Wątpliwego progno- j wszystkie inne zjawiska meteo- 
styku na nadchodzącą noc. Za- rologiczne są tam uproszczone. Po 
mykając drzwi mieszkania r.a za kilku lotami rekordowymi, 
klucz, dzisiaj ju zapewne myślą troposfera jest i pozostaje dzie- 
oni częstokroć inaczej, niż sądzili jziną wyłącznie dostępną dla 
przed kilku tygodniami w takich lotnictwa, a tym samym i tvojny 
samych warunkach: bo gdy cza­
sem dawniej noc, ciemna, pełna 
chmur zdawała się zapowiadać 
spokojny jej przebieg, to teraz 
wydają się im już daleko sym­
patyczniejsze noce jasne o gwia-jsię z dwóch części głównych, z 
zdzistym niebie. Lecz wszyscy ci 
ludzie uświadamiają sobie fakt, 
że pomiędzy pogodą a wojną lot­
niczą istnieje wyraźny i okreś­
lony związek. I Jlatego to trzeba 
posiadać nieco znajomości istoty, 
mgły, szrenu, łub tych czynni­
ków i warunków, jakie one wy­
twarzają.

Kilka pewników zasadniczych.

Kilka faktów zasadniczych nie 
przedstawi trudności do łatwiej­
szego zrozumienia sedna rz e c z y  

nawet dla laika. Po pierwsze: 
pogoda p a n u ją c a  w  miejscowości 
p r z e b y w a n i a  obserwatora nieko 
niecznie musi być ta sama, co na 
lotniskach niemieckich myśliw­
ców nocnych i w  rzadkich tyiko 
wypadkach jest uzależniona od 
Stanu atmosfery, istniejącego w 
miejscu postoju bombowców 
przeciwnika; po drugie: jakkol­
wiek niewątpliwie stan pogody 
wywiera częstokroć znaczny 
wpływ na możliwości, to jednak 
prawie nie uzależnia on dokony­
wania samego ataku lotniczego, 
gdyż samoloty nieprzyjacielskie 
w przeciwieństwie do niemiec­
kich myśliwców nocnych, może 
mogą w  normalnych warunkach 
startować i lądować; no trzecie: 
nieraz bombowce przeciwnika 
hie mogą wykorzystać do star­
towania nawet najlepszej pogo-j^ ' kilometrów, na .we temnera- 
dy, a to dlatego, że zbliżająca się i^ura stopni i już dalej nie 
jej zmiana lub oczekiwana mg'a j obniża się.
przyziemna spowodowałaby ka- J Ponieważ Anglo-Amerykanie 
tastrofę przy lądowaniu powraca skutkiem co raz to silniejszej 
jącyćh eskadr bombowców. I niemieckiej obrony powietrznej

. , , , l byli zmuszeni do lotów na co raz
Czy mazi:wym jest startowanie . . , , .. . . . . .. __ to znaczniejszej wysokości, więc

78°/o azotu i 21°/o tlenu oraz śla­
dów gazów szlachetnych.

Przy zmniejszaniu się gęstości 
powietrza w  miarę co raz to więk 
szego wzniesienia nad ziemią, 
zmniejsza się też w jednakowym 
stopniu i ilość części składowych 
powietrza. Na wysokości około 
5.000 m. gęstość tlenu dochodzi 
jeszcze do połowy jego gęstości 
przy pow erzchni ziemi. Wów­
czas już nie jest ono wystarcza­
jącym dla oddychania człowieica 
normalnego i wytwarza koniecz­
ność używania aparatu do wdy­
chania tlenu podczas lotu, a to 
dła uniknięcia śmiertelnej „cho­
roby wyżynnej". Spadek ciśnie­
nia w  obrębie tej rozrzedzonej 
warstwy powietrznej zaczyna ol- 
czuwać człowiek dopiero na wy­
sokościach powyżej 5.000 m. Jak­
kolwiek nagrzewanie powi l 
odbywa się drogą promieni s*o- 
necznych, to jednak nie nasię
puie +r> ’ a pośrednio
przez powierzchnię ziemi, tak że 
atmosferę „opala“ zasadniczo oo- 
włoka ziemska, ten tłuma­
czy też panowanie niskiej ternpe 
ratury na wielkiej wysokość! 
gdyż co każde 100 metrów wznie­
sienia sna ' i  temperatura powie­
trza przeciętnie o 1;2 stornia. 
Na wielkiej wysokości od 10 do

; wia ją dla lotnika mgła i szron.
W  warunkach normalnych mgła 
powstaje u powierzchni ziemi i 
najczęściej skutkiem ochładzania 
się jej, przy czym warstwy po­
wietrza bliskie ziemi wydzielają 
zawartą w  nich wodę. Szczegól­
niej sprzyja tworzeniu się tego 
rodzaju chmur chłodna pora 
roku. Wszelkie tworzenie się 
mgły, wysokość zalegania której 

t wynosi zaledwie 300 do 400 met­
rów, odbywa się w:ględme szyb­
ko i ta też okoliczność wytwarza 
największe niebezpieczeństwo. 
Najbardziej niebezpiecznymi są 
tak zwane napady mgły —  są to 
ruchome masy mgieł, odbywają 
one ruch płynny i bardzo szybko 

; zakrywają ogromne przestrzenie. 
Mogą one tworzyć się w  V r ’j 
porze dnia i roku. Niebezpieczeń­
stwo mgły dla lotnictwa staje się 
zrozumiałym, jeżeli pamiętać, :e 
już widzialność na odległość 
mniejszą 1 kilometra czyni pro­
blematycznym wszelkie lądowa­
nie. Jeżeli mgła przyziemna od­
biera pilotowi wszelką widzial­
ność, to lądowanie jest możliwe 
tylko wówczas, jeżeli samolot 
posiada tak precyzyjne instru­
menty, że wysokość znajdowania 
się maszyny może być obliczona 
co do jednego metra lub jeszcze 
dokładniej, a to jest możliwe tyl­
ko w rzadkich wypadkach.

Jako główny wróg lotnictwa 
przyczyniała mgła częstokroć 
kłopoty niemieckim myśliwcom 
nocnym. Może albowiem się z lą- 
rzyć, że lotnisko niemieckie oto­
czone jest „gęstą watą" mgły i 

lotnicy niemieccy muszą siedź ei 
bezczynnie podczas gdy bombow 
ce nieprzyjacielskie przelatują 
wysoko nad nimi. Ale Niemcy 
wiedzą też, że nieoczekiwane na­
pływy mgieł były nieraz powo­
dem istnych katastrof nocnych 
dla bombowców terrorystycz­
nych, powracających do Anglii. 
Według w ła s n y c h  z e z n a ń  Amglo- 
Amerykanów takie wypadki, po­
wodowane zależnością od pogo­
dy, częstokroć przewyższały kil­
kakrotnie straty, powstałe od 
obrony przeciwlotniczej niemiec­
kiej.

Kiedy następuje „oszronienie"?
Za drugiego głównego nieprzy­

jaciela lotnika jeszcze i obecnie 
można uważać pc‘ , się sa 
molotu szronem. Może ono w za­
sadzie nastąpić zawsze wówczas, 
gdy przeciągają chmury o tempe 
raturze 0 st. lub niższej. Ochło­
dzone kropelki wodne tych 
chmur zastygają już przy naj­
lżejszym wstrząśnięciu, n. p. —  
przy przelocie samolotów, przez 
nie i zamarzają na lód. Lecz po- 
n iew ż same chmury mogą się 
ochłodzić aż do "emperatury 20 st j

łr

nych kropel wodnych, to możli­
wość ‘ niebezpieczeństwo oszro­
nienia waha się w  bardzo leic- 
kich granicach. Na samolocie o- 
siada ten szron nieraz na gru­
bość kuku centymetrów i to orze 
ważnie na przednich częśc1 h 
maszyny i na śmigle. To często­
kroć bardzo znaczne obciążenie 
samolotu powoduje w  swych 
skutkach bardzo dotkliwe pogor­
szenie zalet maszyny. Pozatem 
mogą „at’:ać się dysze motoru 
lub -ciąć urządzenia stero re. 
Szczególnie niebezpieczne są 
zdarzające się często gwałtowne 
oszronienie. Chociaż dzisiaj już 
znane i stosowane są skuteczne 
sposoby walki -e szronem i dla 
zapobieżenia mu —  n. p. bom­
bowce brytyjskie posiadają urzą­
dzenia dla usuwania szronu o 
własnych pompach, —  tym nie 
mniej ' nglo-Amerykanie w  os­
tatnich czasach musieli niejed­
nokrotnie ponosić nadzwyczaj 
wielkie stratv..jik sami to p o ­
znają, spowodowane przez tego 
wroga lotników.

Zawiedzione nadzieje.
Ostatni ten fakt staje się co 

prawda zrozumiałym aopiero w 
kierunku, jaki przybrał rozwoj 
wojny powietrznej nad Europą 
Zachodnią . czasach najnow­
szych. Staje się ona, jak tego d >  
woclzi p k'~dy nowy n
terrorystyczny, co raz bardziej 
„Wojną podczas zlej pogody". 
Jak wiadomo, nieprzyjacielski'’ 
zespoły bombowców przeprowa­
dzały dotychczas swą akcję tylko 
w razie pogody, sprzyjającej wa 
runkom lotu. Stale jednak wzia- 
stające siły niemieckiej obrony 
powietrznej zdołały w  tych nor­
malnych warunkach powiększyć 
prawie noc wysokość zestrze­
lenia samolotów, tak, że stała się 
ona „nie do zniesienia na czas 
dłuższy" dla przeciwnika. I dla­
tego to Anglo-Amerykanie prze­
rwali te loty dość szybko i w  
złą pogodę już \ „ cofu.ą się p 
akcji. 3* 'y%

Rzeczy wisto|Ł,nie potwierdziła 
jednak tych -&dz4gi nieprzyja­
ciela. A  to dlatd~>,- ie  po bą*«z<. 
krótkim okresie zaskoczę 
mieckic siły obro-y ł owUmrzcej 
zdołały uchronić w  znako­
mitym - stopniu swą potęgę 
obronną: ostatnie bowiem w y­
niki zestrzeleń samolotów prze­
ciw  ;ka znaj lują się znowu na 
dawnym poziomie, a nawet już 
kilkakrotnie je przewyższają. 
A.nglo-Amerykanie byli pcza 
tym zmuszeni d ogo okupić fal ’ , 
że nawet wybrana przez nich zła 
pogoda kilkakrotnie obróciła ich 
loty powrotne przez Kanał w  ka­
tastrofę o znacznym rozmiarze.

G. Hlaze.

Inauguracja- wystawy
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otwarto w  wileńskim Muzeum 
Sztuki wystawę prac niemiec­
kich sprawozdawców wojen­
nych. Zebranych gości, repre­
zentowanych w  lwiej części 
przez armię, powitał organizator 
wystawy p.Lebert, poczem Banu 
iunrer Wellems w zwięzi>cn 
słowach nakreślił warunki pracy 
artystycznej na frontach i pod­
niósł fakt znaczenia kulturalno- 
społecznego wystawy. Krótka 
odpowiedź burmistrza miasra 
zakończyła część oficjalną, w 
następstwie czego dokonano rze­
czywistego otwarcia sal.

Wystawa sama w sobie prze­
czy dobitnie twierdzeniu, jako­
by —  „Inter arma silent musae* 
że sztuka i artysta milczą wobec 
szczęku oręża i  praw wojny. 
Dzieje się zgoła inaczej —  ar­
tysta stał się żołnierzem, ale 
chwytając za karabin nie wy­
puścił z ręki ołówka, a walka, 
staje się początkiem i natchnie­
niem do nowej twórczości. 

Oryginalność wystawy zasa-!

zorne prawo z racji zbieżności 
tematycznych i posługiwanie 
się jednakową techni'-*. tak­
że nie można, by me 
1 zywdzić indywidualności posz­
czególnych twórców. Sądzę 
wszakże, że niejeden ze zwie­
dzających wystawę spotka już 
znajome szkice i nazwiska, gdyż 
wielu z wystawiających spra­
wozdawców zamieszczało swe 
prace w popularnych czasopis­
mach, jak „Signal“, „Adler 
i inne.

Do takich należy Guhl, jeden 
z najciekawszych, Liska —  sta­
ły współpracownik „Signala". 
Schimpke, Ellgard i t  d. Z  naj­
ciekawszych wymienić należy 
Guhl‘a, w pracach swych osią­
gającego niemałe wirtuozostwo, 
wiele dynamiki i  naturalności, 
a następnie Schulza —  operują­
cego umiejętnie gumą (na ołów­
ku węglowym), co mu pozwaia 
znajdować ładne efekty światło­
cieniowe. Podobnie, acz staran­
niej w konturze, traktuje rysu­
nek Benedek, osobliwie przy-

dza się na jednolitości i zwar- j jemny w  notatkach tuszem. Na
tości. Rzadko bowiem obserwu­
jemy tak spontaniczne podpo­
rządkowanie się wielkiej grupy 
w tematyce i pojmowaniu wi­
dzianej rzeczywistości pewnej 
wspólnej idei. Artysta odtwarza 
tu realizm wojny, to co przeżył 
i widział.

Jeśli chodzi o same prace, to 
trudno wartościować je utarty­
mi szablonami jakie odnosimy 
zazwyczaj do wszelkich poka­
zów plastycznych. Trzeba sobie 
zdać sprawę, że jest to przede

ogół szkice nie są celowo kom­
ponowane. Samo życie frontu 
jest tak malarskie, że kompo­
zycja rodzi się automatycznie. 
Tego rodzaju pracami są obraz­
ki znanego grafika Busch‘a, —  
szkice pełne światła i migotłi- 
wości. Szeroką plamą, mocno- 
rozcierając węgiel, pracują 
Schlutter i Edgar, nie tracąc 
pi.. tym precyzji i celowości, 
będących cechą wspólną wszyst 
kich wystawców. Dominują ra­
czej mniejsze wycinki rzeczywi-

wszystkim sztuka niesłychanie stości. Do rzadkich wyjątków,
dynamiczna i pełna rzeczywis­
tości, powstająca z życia jaknaj- 
pełniejszego i ściśle z nim zwią­
zana. Ludzie ci malują w wa­
runkach dla normalnego piasty-

szerzej planujących obrazy, na­
leżą Schimpke i Ellgard, z te­
matyką lotniczą i morską, samą 
w sobie bardzo przestrzenną.

Nieliczne prace barwne t. j.

lub lądowanie „na ślepo"? ! musieli oni tutaj spotkać się z
W ciągu 30-letniego okresu roz- pewnymi trudnościami. Pisai o 

lotnictwa udało się żegiu- tym niedawno generał-porucznik 
dzc pow.etrznej obecnie już zna- jEaker, dowódca 8-ej floty po­
cznie opanować wiele istotnych wietrznej Stanów Zjednoczonych 
trudności atmosj crycznych. Dzię-I jak następuje: „Na wysokości,
ki ustabilizowaniu równowagi na której pr* ważnie lecą ze 
maszyn i pracom nad zapewnie- eskadry lotnicze, panuje częste 
mćin bezpieczeństwa lotu, nie- ; temperatura 50 stopni poniżej 
m eckie eskadry lotnicze mają zera. Jeżeli strzelec pokładowa’ 
możność ’ 'konywania lotów na wyjmie tylko na 2 minuty, ręce 
froncie wschodnim nieraz w  złą z rękawiczek, to już traci on pal- 
P°godę, gdy dawniej uważano to ce skutkiem odmrożenia. A  gdy 
ła^hiemożliwe. |zdejmie on swą maskę tlenową

Również i lot na ślepo (po przez rr 2 minuty, to umiera. Wobec
T- Przerwane masy chmur), s tar­
te-./ame ’ - - - s nriy, : nawet 
start na ślepo należą mniej lub 
v ?cej już do zjawisk niemal

tu a wojennego. Pomimo to jed- 
15 k stan pogody panuje nonad 
F encami możliwości technicz- 
® "sh samolotu lub zdolności jego 
P -Jta: gdyż zawsze jednak może

tego trafienie pocisku w  urzą­
dzenie ogrzewalne lub do wy­
twarzania tlenu może pociągnąć 
poważne skutki".

N a jw '"!'s-,ym nlebeznłeczeń- 
stwem jest mgła.

Lecz da1'''o  
czeństwo, niż ziawiska, związane 
z wielką wysokością, p r z e d s ta -

Z „Popołudnia Rozmaitości
Związków Zawodowych'

ka obcych i niepojętych, nie ' kilka temper i grupkę akwarel 
rzadko w wielkim napięciu ner- J wystawiają: Hildebrand —  serię 
wowym, w  karkołomnych po- portretów akwarelowych, ciep- 
zycjach, w  przerwie między jed- łych w  kolorze, niepozbawionych 
nym a drugim atakiem. Malarz uczucia i wdzięku, oraz Kret- 
znalazłszy się na froncie, będąc schmer, zręczny kolorysta, wy- 
kółkiem potężnej wojennej ma- powiadający się w portrecie

temperowym z kredką.
Kończąc pobieżny przegląd 

rysunków wojennych, wypada 
żałować, że nie znalazło się 
wśród nich takich majstrów, jak 
Petersen i Palmowski, będących 
asami wśród sprawozdawców. 

Akwarele na tematy wileń-

a,;iny, nie przestał widzieć ota 
czających go zjawisk przez pryz­
mat artystycznego przeżycia.

Wystawione obrazy składają 
się w większości z rysunków 
ołówkowych, rzadziej akwarei, 
a kilku „aiedwie temper i gwa­
szów. Wywołane jest to spec- , 
jalnymi warunkami i brakiem skie (V51kopf i Leifke) są eokol-

w

W  p ro g ra m ie  „P o p o łu d n ia  ro z ­

m aitości “ u b ie g łe j n iedz ie li u s ły - j 
szeliśm y k ilk a  n o w y ch  s ił a rty sty ­
cznych, a  w ię c  p an ią  I la r k a w ę ,  
p. U rb a n a v ić iu sa , p. M roszezyk a  

i chór „R u ty “ p od  k ie r. E inoriga.

O rk ie s tra  rozpoczęła  p ro g ram  

u w e rtu rą  „ O b e ro n a "  K . M . W e b e ­

ra , w y k o n u ją c  w  d a lszym  c iągu  

p ro g ram u  „Z ap ro szen ie  do tań ca "  

tegoż k o m po zytora  o raz  p iękny  

poem at sym fon iczn y  R im s k y -K o r -  

sa k o w a  „ K a p ry s  h iszp ań sk i" . U t ­

w ó r  ten staran n ie  p rzy go to w an y  

p rzez p. M ak ać in asa , pom im o że  

ork ie stra  n ie  b y ła  zw iększoną, 
b rzm ia ł b a rd zo  dobrze , to  też zy ­
sk a ł rze te lny  ap lauz . '

P . H a r k a w a  —  śp iew aczk a  o  b a r ­
dzo d ob rze  p o staw ion ym  i w y szk o ­
lonym  g ło sie  w y k o n a ła  su bte ln ie  

i m u zy k a ln ie  a rię  z op. „W ese le  

F ig a r a "  M o za rta  o raz  k ilk a  Innych  

u tw o ró w , n agrodzo n ych  hucznym i 

ok lask am i.

P .  U rbanav ić iit£  za śp ie w a ł bez

zarzu tu  a r ię  z  op. „K o rn e w ilsk ie  

d z w o n y " o raz  „D z iew eczk o  m iła "  

m uz. S im k usa . M a te r ia ł g ło so w y  

dobry , lecz w y m a g a  dalszego  szko ­

len ia.

P . R . M roszczyk , sk rzypek , k on ­

certm istrz  o rk iestry , w y s tą p ił tym  

razem  ja k o  so lista, w y k o n u jąc  

s łynne  „M e lo d ie  c y gań sk ie " S a ra s -  

sate 'go . U tw ó r  ten, w y m a g a ją cy  

od  sk rzy p k a  dosk on a łego  o p an o ­

w a n ia  in strum entu , w y k o n an y  zo­

sta ł zu pe łn ie  p o p ra w n ie  i  z  dużą  

sw o bo d ą . D łu g o trw a łe  ok lask i b y ­
ły  zasłużoną  n ag ro d ą  d la  cen ione­

go  sk rzyp k a .
P P . R u k a s  I J u rk u n as  w y p o w ie ­

dzie li d o w c ip n ie  d ia lo g  p. t. „ N ie ­
porozum ien ie".

P . H . B ie lick a , o  k tó re j ty le k ro t-  

n ie  p isa liśm y  w  su p e r la ty w ach ,  

c za ro w a ła  pub liczność  ty m  razem  

b a jk am i L a  Fon taine .

G ru p a  tan ce rek  pod  k ie ro w n ic ­

tw em  K ru k isa  w y k o n a ła  szereg  

tań có w  n aro d o w y ch , p rzy  czym

czasu —  artyście niepodobna 
marzyć o jakimś studium, o obra 
zie na dłuższą metę i na więk­
szą skalę, to też wszystkie bez- 
mała prace są szkicami, embr o- 
nami myśli plastycznej, rzuco­
nej na papier „na gorąco", w 
pierwszym porywie. I z tego 
względu czynią one wrażenie 
wielkiej świeżości, i pełne są 
rozmachu.

Przy omawianiu poszczegól­
nych obrazów nasuwa się trud­
ność tego rodzaju, że operowa­
nie nazwiskami nie daje oczeki­
wanych efektów, bowiem na­
zwiska są ..czej nieznane i tym 
ra-mym nic nie mówiące. Trakto­
wać wystawy j ' o organiczną 
całość, do czego mielibyśmy oo-

wiek lirycznymi pejzażami 
których zderza się kilka kierun­
ków artystycznych, nie ujmując 
im zresztą siły wyrazu. (Dobry 
jest szczególnie kościół Misjona­
rzy V611kopfa).

W  całości prace robią ^wraże­
nie dodatnie. Widoczne jest du­
że nasilenie pierwiastka techni­
ki, szukanie gładkiego, czystego 
rysunku i silnej dynamiki. W  
większości obrazy pozbawione 
sensuaJłzmu, dużo w nich poezji 
i literatury nie tylko pierwiast­
ka czysto malarskiego. I przy­
chodzi na myśl, że dziwne jest 
to „Oblicze frontu", na którym 
<siła krzyżuje się z nerwami, 
a reportaż z natchnieniem.

GUY.

Tu mówi Związek Zawodowy
P r c g r a  n i m r r e

Z  p o w o d u  n iep rzew id z ian ych  t ru ­

dności zap o w iad an e  n a  dzień  20 II. 

b. r. w  W ie lk ie j S a li K o n c e rto w e j 

„P op o łu dn ie  R ozm a ito śc i" zam iast  

o  godz. 14 o d będ z ie  się  o  g . 11.30. 

W  p ro g ram ie  b io rą  u d z ia ł: so listka  

P ilip ay ic iu te , a k to rk a  B ie licka ,

m ęska  g ru p a  w y k o n a ła  z a b a w n y  

tan iec, zy sk u ją c  duże pow odzen ie .

C h ó r  koop. „R u ta " p o d  kier. 

E in o risa  w y k o n a ł b. staran n ie  sze­

re g  u tw o ró w  S im k u sa  I B an a it isa  

P ro g ra m  zak oń czy ł „M arsz  B o ja ­

r ó w "  H a łv o rsen a , w y n o n a n y  p rzez  

ork ie strę  p od  dyr. A . M ak ać in asa . 

# R H .

rłysty snycn
tan ce rk a  Ł o k u ee w sk a ite , sk rzyp ek  

H u sa rsk i, p a ra  taneczna —  R o n -  

va ld , ak to rzy  —  G u sta it is  i K e r -  

nagis, „K u m  S y lw e s te r " , chó r m ę­

sk i (k w a rte t ) pod  dyr. E in o ra  oraz  

sym fon iczn a  o rk ie stra  Z w .  Z a w  

pod  d yr. RozJera.

N ie d z ie la  27. II godz. 14 w  W ie l­

k ie j S a li K o n c e rto w e j odbędzie  się 

20-te (35) „P o p o łu dn ie  ro zm aitośc i"  

z o ry g in a ln y m  p ro g ram em , w  k tó ­

ry m  b ie rze  u d z ia ł p ro f. S t  S z p i-  
nalsk i.

B i le ty  n a le ży  od eb rać  d z is ia j ł 

ju tro  od g. 3 do i2 , G ed y m in a  27, 

I I I  p ię tro , pok ó j 320, te l. 18- 76 w  

O d d z ia le  w y p o czy n k u  i iradości 

ż y d a



Mars, Saturn i Jowisz jaśnieją na niebie
G ( » i o z « l ( |  n a  f  r m a m e n c i e  n i e b i e s k i m  w  l u t y m

Na krótko przed końcem roku 
doniesiono o odkryciu nowej ko- j 
mety. Rumuński astronom-arrra- | 
tor odkrył w gwiazdozbiorze Wod \ 
nika obiekt mgławicowy siódmej 
lub ósmej wielkości gwiazd, po­
ruszający się zwolna ku gwiaz­
dozbiorowi Pegaz. Niestety ko­
meta ta nie rozwinęła się w dłu­
go oczekiwaną jasną gwiazdę, 
nie osiągnęła ona w ogóle granic 
widzialności gołym okiem, moż­
na ją było obserwować telesko­
pem i dlatego pozostała dla prze 
ważnej ilości ludzi niewidoczna.

W  jaki sposób odkrywa się ko­
metę? Poszukiwanie nowych ko­
met jest amatorstwem, sportem, 
któremu oddało się tylko nie­
wielu astronomów, przeważnie 
amatorów, istnieją jednak nie­
którzy specjaliści, którzy jako 
łowcy komet mogą poszczycić się 
dużym powodzeń'em. Potrzeba 
wiele czasu, cierpliwości i wy­
trwałości, by móc się z powodze­
niem wybrać r.a połów komet, 
^rzeba przy pomocy silnej lune­
ty lub polowej lornety przeszu­
kiwać systematycznie zachodni 
nieboskłon wieczorem po zacho­
dzie słońca lub wschodnią część 
nieba rankiem przed wschodem

słońca. Kiedy łowca komet znaj­
dzie jakiś obiekt mgławicowy, 
wówczas musi stwierdzić, czy 
nie p ' . t  to jakaś znana plama 
mgławicowa, do czego wystar­
cza spojrzenie do spisu. Skoro 
wreszcie po miesiącach lub la­
tach poszukiwań znajdzie on coś, 
co wygląda jak kometa i nie fi­
guruje w katalogu jako plama 
mgławicowa, wówczas na ru­
chach własnych obiektu należy 
zbadać jego naturę jako komety. 
Kiedy wówczas przepełniony ra­
dością odkrywcy astronom zgut- 
sza o swym odkryciu obserwa­
torium astronomicznemu, zda­
rzyć się może, że już ktoś inny 
na kilka godzin wcześniej zgło­
sił to samo odkrycie i znowu ze 
sławy odkrywcy nie pozostaje nic. 
Połów komet nie przynosi żad­
nych korzyści materialnych, gdy 
się on poszczęści, daje w nagro­
dę jedynie zaszczyt, że nowa 
kometa po wieczne czasy nazy­
wana będzie imieniem swego 
od’ rywcy.

Jak się odbywa udane odkry­
cie widać ze sprawozdania kró­
lewieckiego astronoma Fedtke- 
go. któremu 11 grudnia 1942 r. 
połów się poszczęścił. Pisze on:

„Obserwowałem najpierw 13-ca- 
lowym refraktorem ciała niębie- 
s1 ' Jowisz i Saturn. C  'o godz. 
23 zamknąłem kopułę i zamie­
rzałem udać się na spoczynek. 
Tymczasem wpadło mi na myśl 
jeszcze raz przeszukać wschodni 
horyzont moją .lornetą pryzma­
tyczną. W  tym na siatkę przy 
piątce wpadła mi znajdująca się 
poniżej Jowisza grupa złożona z 
czterech gwiazd, a w jej środku 
znajdowao się coś mgławicowe­
go. Nie wiedziaem nic o mgła­
wicy w  tej okolicy, zajrzałem 
więc do atlasu astronomicznego, 
lecz nie znalazłem żadnych da­
nych. Ponieważ lorneta pryzma­
tyczna była za <laba, by przy 
jej pomocy stwierdzić czy jest 
to mgławica, czy też gromada 
gwiazd, cnwyciłern szybko swają 
ośmiocalową królką lunetę lust- 
rową i przy jej pomocy dojrza­
łem natychmiast okrągłą mgła­
wicę z jasnym jądrem w środku, 
typowy wygląd komety... ‘

Odkrycie owo nie odbyło się 
jak by to można sądzić zu­
pełnie przypadkowo, lecz stano­
wiło rezultat długich poszuki­
wań".

Być może, że rok 1944 będzie 
pomyślniejszy dla łowców komet 
aniżeli rok ubiegły, który bardzo 
skromne przyniósł owoce.

W  lutym wczesną nocą na skle­
pieniu niebieskim wyróżniają się 
blaskiem trzy . ’ mety. Mars, Sa­
turn i Jowisz świecą pełnym bla­
skiem, zwłaszcza Jowisz w oo- 
bliżu głównej gwiazdy Regulus 

i w  zbiorze Lwa jest tak uderza- 
; jący, że nawet wzrok laika musi 
i ku sobie pociągnąć. Mars bardzo J  szybko oddali się znowu od zie­
mi, a przez to i blask jego osła­
bnie. Obserwatorowi przez lor­
netę przedstawi się Saturn wsku 
tek szerokości otworów pierście­
niowych i sprzyjającej wysoko­
ści na sklepieniu niebieskim ja­
ko wspaniałe zjawisko, na które 

oko nie może się do syta napa­
trzeć. Jedyne w  swoim rodzaju 
cudowne zjawisko jego swobod­
nie obracającego się perścienia 

z ciemnymi plamami, gra wielu 
księżyców, dctóre rozmaitym bla­
skiem i w  różnych miejscach 
otaczają planetę, stanowi widok, 
którego szybko nie zapomni nikt, 
kto miał szczęście oglądania go.

W.
S R O J A 

Ju i»nny.

• schód s one* 6.47 
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D Z I S ZA C IE M N IA M Y  O K N A  
OD GODZ. 16.50 DO  GODZ. 06.30.

— D Y Ż U R Y  A P T E K .  W  tygodn iu  

od  dn ia  14-go do  21-g o  b. m . n a ­

stęp u jące  ap tek i m a ją  nocne i św ią  

teczne d y żu ry : A p te k a  N r . 4 p rzy  

ul. Ś w ię to ja ń sk ie j 2 (tel. 762), A p ­

teka N r .  5 p rzy  u l. W ileń sk ie j 23 

(tel 329), A p te k a  N r .  9 p rzy  u licy  

K o w ień sk ie j 2 (tel. 490), A p te k a  

N r . 12 p rzy  u l. N o w o g ró d z k ie j 89 

(tel. 655), A p te k a  N r .  14 p rzy  u licy  

W ito ld o w e j 22 (te l. 1698), A p te k a  

N r . 20 p rzy  u licy  J ag ie llo ń sk ie j 1 

(tel. 1729)* A p te k a  N r . 336 p rzy  ul. 

S a w a n o r iu  10 (tel. 468). (K )

—  „ P R Z E Z  D Z I U R K Ę  O D  K L U ­

C Z A " .  D z iś  w e  środę  o  godz. 5 i 7 

p. p. w  teatrze  „ A l i -B a b a “ ostatn ie  

p rzed  ju trz e jsz ą  p re m ie rą  p rz e d ­

s taw ien ie  r e w ii  „P rze z  d z iu rk ę  od  

k lu cza ". Z w y c z a je m  te a t ró w  r e -  

w io w y c h  w  ostatn im  dn iu  p ro g r a ­

m u  artyści na  scenie  n ie  ty lk o  b a ­

w ią  pub liczność , a le  też i  sam i się 

b a w ią , ro b iąc  sob ie  w za jem n ie  n a  

scen ie  n ieo czek iw an e , w ła sn e g o  

p o m y słu  „ k a w a ły " .  Z m ie rz a ją  one  

p o  w ięk sze j części do  w za jem n eg o  

askoczen ia  i  zm y len ia . W y n ik łe

tego p o w o d u , ku  uciesze  p u b lic z ­

ności, sy tu ac je  i q u i-p ro -q u o  s tw a ­

rz a ją  w  dn iu  tym  p e łn ą  p ogo d y  i 

beztro sk iego  h u m oru  atm osfe rę . 

T o  też sta li b y w a lc y  i sym patycy , 
za zn a jo m ien i z tym  zw y cza jem ,  

liczn ie  w  dn iu  tym  o d w ie d za ją  te ­

a tr, a b y  w spó ln ie  ze  sw y m i f a w o ­

ry tam i n a  scenie  w z ią ć  u d z ia ł w 
p e łn y m  h u m oru  p ożegnan iu  - ustę­
p u jąc e go  z a fis zó w  p rog ram u .

—  K O N C E R T  S T . F IA S E C K IE J .  
WT n a jb liż szą  n iedzielę , dn ia  20 lu ­

tego, o godz. 12-e j odbędzie  się w 
T eatrze  M ie js k im  pow tó rzen ie  

k o n certu  pow szech n ie  w  W iln ie  

łu b ia n e j śp iew aczk i p. S ta n is ła w y  

P ia seck ie j. Z a p o w ie d ź  tego k o n ­

ce rtu  w z b u d z i ła  ju ż  w  szerok ich  

k o ła ch  pub licznośc i duże za in te re ­
sow an ie ,

O F I A R Y
D la  b iedny ch  po lsk ich  dzieci 

1 zam iast k w ia tó w  n a  g ró b  ś. p. 

M a ry s ie ń k i R o tk iew ic zó w n y  o f ia ­
ru je , J e j C h rzestn a  M a tk a  15 R M .

SZTOKHOLM. (DNB). Jak 
podaje do wiadomości rząd bry­
tyjski —  poselstwa w Tehera­
nie, Limie i Meksyku zostaną 
podniesione do godności' amba­
sad. Wymienione kraje zamia­
nują wkrótce swoich ambasado­
rów w Wielkiej Brytanii. -

K  I  I M  A

Soldatgntheater II vw'"ir ,'.) 

rilm  kolorowy

„ M U N C H H A U S E N "  

„ C A S I N O "  47, te,. 6 -7 7

„ROMANS W TONACJI M0LL“
S e a n s e  tylko d a dorosłych.

«OR A" 3#. t.i. 10-37

„Kobiety nie są aniołami"
M U Z  JAU Waururiittk* s e i

(N.w‘ grśdwa *■ ,eu 0 62

„ Z I E t t l A  R O D Z I N N A "

tA U S Z R A “ 54. tei. 19-79

„ B O C C A C I O "
.G R A Ż Y N A *  w  N .-W ile j ce. 

„ B » L  W  O P E R Z E "

T E A T R —R E W IA
w  lokalu k iia

, . « f  U  z  / » • •
N o w s g ró d z K a  8

we śro ię dnia 16-go lutego r. b. f

ii dii putii:
„Przez dziurkę od klucza",
przy udziale całego zespołu teatru

„ A L I  - m A S A " .  I
weso'e poiem a!ne kawały i qui- ' 
pro qyo. s ens'cyna tnesnodzianka :
1! Występ sióstr siamskiclill
2 przedstawienia: o g 17 i ,9 ej | 

Vie czwartek d. 17-«e lutego r. b ,
p r e m i e r a !

Przedsprzedaż bi etów:
WileńsKa 16 i WielKa 32.

PRACOWNIA 
WÓZKÓW DZIECINNYCH 

Traką (Trocka) 16 
K U P U J E !

D y K t ę ,

C e r a t ę ,
C e lu lo id , *

W ąż  gu m o w y
i inne materjaty.

JP | ^ j[ ^

M. Święcicki i  B. Szatkowski
ul. Ultz ojl (Wielk <, 25

przyi-nuie wszelkie ro oty tap cerskie
a własnych lua oow erzonych ma- 
terj*łow Tamże potrzebni ślusarze 
i robotnicy f zyczn. Warunki prascy 
dobre Doda k- we wyżywienie w sto­
łówce fabry znej. Możli veśc' zwol­
nienia z innyc i pra; obowiązkowych.

Poszukiwana i ' " ” ' " ; . 1
d a w c a  k r w i  chorem u

W arusd co omówienia. Zgłasz-ć się 
Juoza»av ć.us (  dóromont 1 m. 3 

między godziną 8 a 13. i
   I

U WAG Al Towarzystwo, któro bvło 
u m le na obie.zie dn. 6il-l4  pra 
szone jest o zwrot materalu (kolor 
gianatowy, częściowo skrojone). Je­
stem m rażt a na dużą stratę, ho 
w raz o n e zwrócenia, muszę o.Uu- 
pić cały materiał, inaczej ofld m 
sprawę krym. policji.

f .  R. Dąbrowskiego 7— 18.

Każda auchfiwka piecze po rc- 
mencie. Zgłoszdhia ma ster O L -S Z - 
i\1E 1CZ. Zamkowa 16 (pracownia 

e-ektr Kymszewicr.a'.

WYMIENIĘ 3 ład­
ne sukienki d'a 
dziewczynki na 'at 
10—12 oraz 2 oary 
pończoszek na bra 

zowe sportowe 
pantofle lub nół 
buciki Nr. 36. pan­
tofle granatowe 
Nr. 37 i mę­
ską mato ożywa 
ną wiatrówka, o -  
dimino 51—4 o i 
9—11-tej rano. 1626

ZIOŁOLECZNICT­
WO chorób prze­
wodu pokarmowe­
go od 3 pp. do 7 w 
Gedymina (d. Mic­
kiewicza) ’ 39—4.

ZG INĄŁ pies, jam­
nik, czarny. Za od 
prowadzenie lub 
wiadomość dobrze 
wynagrodzę. Kasz 
tanowa 4—10.
ZGUBIONE doku­

menty na naz. 
Helena Michałow­
ska proszę zwrócić 
jłod adresem: Ge­
dimino 19g!5« -17,

ZGUBIONY Laik 
Asm. Liud. Numm

Bl P.’* " '
wyd .

Zakszęy 
liga zam. • 
9—2, unie 

ważnia się. 140
ZGUBIONY Laik 
Asm. Liud. numer 

52350/3180 VI P. . | 
V.M.S. i karta re­
jestracyjna Nr. 

41292. V/2358 wyd.
na naz. Symono- 

wicz Veronika 
zam. Paupio 12 
m 1, unieważnia 
się. 1433

KUPIĘ natych­
miast w dobrym 
stanie kostium mę 
ski, chętnie w  ciem 
nym kolorze na 
wzrost 163 cm. na 
szczupłą osobę, 
oraz palto dla 
chłopca na lat 10. 
Zgłaszać się ulica 
Artyleryjska 18-i 
m. 4 od godz. 17 00 
do 19.00 i w  dnlo 
świąteczne od 7 
do 20. 1473

KUPIĘ Pianino 
Krzyżowe i łóżecz­
ko dziecinne w 
dobrym stanie. Lu- 
barto (d. Grodzkai 
27—2. 1456

KUPIĘ rasowego 
szczeriiaka wilczka 
albo owczarka. Mo 
że być 1 duży pies. 
Suwalska 8—1, Ko­
pytowa. 1457

NATYCHMIAST  
kupię nożną dam 
ską Singer o wską* 
maszynę do szy- ia 
Oferty dd Admin 
„Gońca*4 pod „Ma­
szyna do szycia**

l p r a c a

INTELIGENTNA  
pani lat 40, zdrowa 
energiczna,* włada­
jąca językiem nie­
mieckim, poszuku­
je posady jako gos 
podyn i—kucharka, 
bufetowa, zarzą­
dzająca domem lub 
t. p. Warunek: za­
pewnione utrzyma­
nie z synkiem 7* 
mio letnim. Oferty 
do redakcji pod 
„Solidna** 14.43

KUPIĘ eleganckie I 
czółenka Nr. 38, 
bordowe ew. czar 
ne. Giemza. Zgło­
szenia do Adm.

Gońca** pod „2“

Akumulator, dynamo 12 v., sm je- 
rouiierż, woltomierz oraz automat 
do wiatrrka kup ę. Pracownia eieitti o- 

I techniczna, Tr.ką (T ro .ka, •*.

K u p u j ą :
S ta r e  m o nogram y , p ie rśc io n k i ,  

j i n a rz ę c z ia  ju i ie r s s o -g ra w e rs  u e  
Di żioji (W ielka)  «ł2—3-a.

'racownia kapeluszy 
damski h- . . . .  „ i  u s i.w r ii—

'rzyjmu e cbstalunki przeróbki oraz * __
'diwieżania. Wykonu e prędko i so 
idme. Ta mże kupię dużą i ładną 
itrzutę na tap.zan Wieika <8— „ 
rejścia przez pracownię krawie ką 

Z frontu

z n e

Pasta do podłóg
Uosto (d. Portowa) 3 —  10

w pł bl p o  w ór a  l p ętro.

Pomtbfii misfftj z is .E ir .i*
Pracownia klump , P il ies  4.

i U l i P r 7 h ( 1<ros,a,« w «'a *lca  i
** * — * A U  ws^e kie inne siho- 

'■ nia skór e, wyleczyć moż s*. Ma- 
:ie i płyny po'eca felcrer HORSKI 
iganytoje (d. M loś erna) 6— 8, oboK 

szoitala Sawicz,

DLA znawców na­
prawdę dobre obra 
zy zamienię na 
opal. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca“

1466

FORTEPIAN za­
mienię na opal. 
Tamże potrzebn.. 
dziewczynka do P' 
mocy domowe; 
Gedimino 35—17.

1478

JAMNIKI — szcze 
nięta rasowe, wy­
mienię na opał. 
Mostowa 15—8. 1464

SUKIENKI do prze 
róbki w/g najnow­
szych fasonów oraz 
płaszcze damskie 
przyjmuję po ce­
nie umiarkowanej 
Vokećii; (Niemiec­
ka) 3—19. 1712

POSZUKUJE się 
zaginionego Ewol- 
da Butkiewicza, 
syna Józefa, lat 
17, wzrost 153 cm. 
ciemno blondyn 
ubrany: Bluzka
ciemno szara, spoć 
nie bryczesy ciem 
ao-granatowe, dłu­
gie buty angielskie 
vVyszedł z domu w 
)iątek dnia 11. U* 
14 r. Kto by mógł 
udzielić jakiej ko i 
,viek wiadomości o 
:aginionym prósz.) 
ny jest zgłosić si 
sierakowskiego 25 
m. 13. 1446

W sobotą 11. 1
44 r. w kinie „Mu 
za“ skradziono pie 
nlądze i paszport, 
na naz. Iwanawi 
ćius Jonas Nr. 1397 
zam. Naugarduko 
Id. Nowogródzka: 
105—4. Proszę o
zwrot tylko doku­
mentów za wyna 
grodzeniem. 14C7

'PIĘ natych- 
tast elektromoto- 

60—80 KW. w 
dobrym stanie, re 
o-stat, marmuro­
wą tablicę rozdziel 
czą i trzyf azowy 
włącznik 80—100
amp. Cena według 
umowy. Zgłoszenia 
do redakcji „Goa- 
ca“ pod „Nagi**

1444

12. 2. 44. zbiegł ptos 
mały brązowy „Co- 
ker -  Spanlol" zna­
lazcę prosi się o 
zwrot za wynagro 
dzeniem pod Kie s 
landwirtschafts- 
fUhrer Wilna, 

Wróblewskiego 6—5

30 ha ziemi o 
żonej 7 km. oń
Niemenczyna z 
dynkam l 1 m w m  
tarzem, oddam w  
uczciwe ręce f  a 
umiejętnego filp t- 

w dzierżawę 
lub na połowę 
Zgłoszenia kiero­
wać pod „Zaciszny 
Zakat-ek4* do Ad m. 
..Gońca** do dn;a 
25. II. 1544

lKBpai i m*M |
KUPIĘ natyet* 
miast etolę nurko- 
" ’ą, lub tumakową 
na kołnierz damski 
i mankiety, może 
być ew. wydra lub 
popielica ale w do 
'rym  stanie, ku­
pon wełniany na 
sukienkę, 2 ogony 

srebrnego lisa, 
płaszcz męski, ku- 
rzowlec rozm. 130, 
jedwabny, pantof­
le Nr. 38 damskie 
sportowe, możliwie 
przedwojenne, tam 
*e zamienię wie­
deńska pudernicz- 
kę oryg. na plecak 
lub rondelek alu- 
minjowy 4 1. tako 
wy mogę kupić. 
Pilne. Skopówka

KUPIĘ
broszurowane 

wydawnictwa We­
gnera Cuda Polski 
oraz rocznik 1938 
Przeglądu Ogrodnl 
czego. Zgłoszenia 
pod „Cuda Polski" 
do Adm. „Gońca" 

1445

KUPIĘ ręczne 
magle, centryfugę 
do mleka, formę 
do wafli, maszyn­
kę do mięsa, bryt- 
wan, serwis obia­
dowy na 12 osób, 
stołowe wagi 1 
psa pokojowego 
Oferty do Adm 

„Gońca" pod 
„Centryfuga" 1596

KUPIĘ aparat fo­
tograficzny na bło­
ny, klisze, papier 
i chemikalie. Ulica 
Wielka 42, fotograf.

1632

KUPIĘ nogi do 
maszyny czapni 
czej. Kalwaryjska 
82—14, pracownia 
ślusarska. 1630

K U P I Ę  natych­
miast gumowy krą 
żek dla chorego 
Adr.: Aguoną 13—2.

1686

KUPIĘ podszewkę 
czarną pod płaszcz 
damski oraz weł­

nianą watolinę. 
Ludwi^arska 1—7

MAŁY, srebrny lis 
do sprzedania ce­
na: 1400 RM. Ofer­
ty pod „Piękny 
ogon" Tamże siod­
ło angielskie cena 
1500 RM. Oferty 
do Adm. „Gońca"

INTEL. panienka 
lunie ładnie szyć, 
cerować, repero­
wać bieliznę po­
szukuje pracy naj 
chętniej Jako kraw 

cowa w domu. 
Łaskawe oferty do 
adm. „Gońca" pod 
„Szycie". 1717

POTRZEBNA na­
tychmiast gospody­
ni domowa. Warun 
ki: dobre utrzyma­
nie, mieszkanie 1 
50 RM miesięcznie. 
Zgłaszać się: Gedi­
mino 35—2. 1465

POTRZEBNA po­
mocnica domowa. 
Pożądane z goto­
waniem. Wynagro 
dzenie dobre. Zgła 
szać się Algirdo 
(Piłsudskiego) 20 
m. 3 wejście z pod 
wórza. _______  1152

PRZYJMĘ obo­
wiązki przy Iżej- 
szem zajęciu woż 
nego, dozorcy luo 
obejmę opiekę nad 
domem lub gosDO- 
darstwem. Mogę 
być pomocny ' w  
sklepie. Wolny od 
robót obowiązko­
wych. Zgł. do red. I 

dla „Odpowie- j 
dzialny" 1713

PC * r ‘■■■' IN I 
chłopc.' r-u bzeglś- 
ci do pr, wnl za­
bawek. Zakretowa 
32-a—6 w lfońcu 
zaułka.

POTRZEBNY tłu­
macz na Język nie 
mteckl z lite z'.kie­
go na 2—3 ;od:‘ny 

dziennie. B' i-o 
Tłumaczeń ł Po­
dań. Gedimino 15

| L o k a I e J

DOBRZE zapłacę 
za pokój umeblo­
wany możliwie w 
śródmieściu. Ofer­

ty do „Gońca** j 
pod „Solidny4* 1710 j

V/ pobliżu ulicy : j 
Portowej poszuku­
je się: 2 całe lub 
częściowo umebl. 
mieszkania możli - 
wie z używalnoś­
cią kuchni. Opał 
będzie dostarczony. 
Oferty podać pod 

Teerindustrle 
G. m. b. H. ul. Por 
towa 5/7 tel 34-14.

1168

|Naoka i w y c b o w a a i e f
A. B. C. Najtaniej 
1 najszybciej kon­
wersacja niemiec- i 
ka 1 lekcje pisania i 
na maszynie (10 
palcowy — system) 1 
Gedimino 4—.12.

| MaifyiOTialne |
CHCIAŁBYM poz­
nać pónią sympa­
tyczną do 1. 35 w 
celu towarzyskim. 
Jestem blondynem 
1.40, wzrost średni. 
Oferty do Adm. 
„Gońca14 pod „Osa 
motniony** 1709

CZY czekasz na 
mnie, jak ja? Od • 
powiedź pod „Co 
dalej.*4 do Adm. 
„Gońca“ 1707

POTRZEBNY ro­
botnik do majatku 
pod Wilnem W a­
runki do omówie­
nia. Oferty do 
Adm. „Gońca*4 pod 
„robotnik**.

j L e k a r z e |
Dr. FUNDOWICZ 

STEFAN
Chorooy nerwowe 
1 wewnętrzne Sv. 
Jakubo (Sw Jaku­
ba) 10—2 Przyjmu­
je od g 14 do 18.

D r  M e d
K U O R E W IC Z  
ZYGMUNT  

Spec., weneryczne 
1 skórne choroby 
Przyjmuje w g <dz. 
8—13 i 15—26 Pilies 
fZamkowa) 15 m 2.

Dr. T. KUNICKI
Choroby wewnetrz 
ne i kobiece (gine­
kologia i akuszeria) 
Przyjmuje od godz. 
8—10 i 1—5 Vilniaus 

Wileńska 6—6-

Dr.
H. M a ło fie jew a  

choroby kobiece i 
akuszeria. Uosto 
(P o rtow a ) 3 m. 4. 
Godz. przyjęć: od 
15—17.

POTRZEBNI spe 
cjaliści do prac 
kartonażowych i 
Introligatorskich, 

jak również kobie­
ty do lżejszych
prac. Drukarnia 

„Patria**, Vokećlij 
(Niemiecka) 35, tel 
19-21. 1679
POTRZEBNA słu­
żąca przychodzącą 
do jednej osoby 
D idźioji (Wielka) 
32—3-a.

Dr. Med. GUSTAW  
MARKIEWICZ

Choroby skórne, 
weneryczne Gedi­
mino (d. Mickiewi­
cza) 1—14 Tel 997 
Od godz. 8—13 1 od 

15—19

Dr. ORŁOWSKI^ 
R O M U A L D

choroby przewodu 
pokarmowego i ser 
ca od 7 do 10 rano 
i od 3 pp. do 7 pp 
Gedymina (d. Mic 
kiewicza) 39 m. 4

ś . ł  p.

Robotnicy tartaku „Gluosnis” 
w N Wileice

R cchyńsk i F lorian
nr. w r. 1877 

N a k le w ic z  W ito ld
ur. w r. 1919

W i t k i e w i c z  J a n
»r. w r. 1906 

| z 'inąii przy pracy w katastrof e | 
samochodowej pod N. Wilejką 

W dn. 11 II 1944 r. 
Rodzinom zmarłych wyrazy ser­
decznego współczucia składa

A d m in is tr a c ja  i  R ob otn icy  | 
tartaku „Gluosnis" w N. Wilejce.

• P

Maria Macutkiewiczówna
po dłusich i C ię ż k i c h  c erpie- 

iach opatrzona św św Sakra* 
ment mi zasnęła w Panu dn a 

14 lutego 1944 r.
Vi yorewadzenie zwłok *  de­

mu żałoby przy ul. luskulań- 
skiej 22— 2 do kośeiota św. Ra­
fała nastąii dnia 17 lute o 1944 
r. o godz. 9 rano. Po nabożeń­
stwie Żałobnym nastąpi e«spor 
tacja zwłok na cmentarz Rossa. 
O czym zawiadamia Krewnych, 
r*rzy|ac ót i Znajomych pegrą 
żooa w głębokim smutku

R odzina

P o d z i ę K o w a n i e
Ks. Rektorowi, ks. Raaucho, 

ks Lope z kościoła Opatrzności 
Liiżej, rodzinie p - w a  czerniu- 
ków, crórowi procesjantkom i 
tym wszystk m. którzy wzięli 
udział w eksportacji i pogrzebie 
za odaame usiat.iie] usługi na 
szej ukocna^ej córeczce 

s f j  M a r y s i e ń c e  
oraz Dr. Piotrowskiej za troskli­
wą opiekę, skiaasmy tą orouą 

[serdecznie sze bóg Zapłać 
s resk m Rotkiewiczowie.

| M ana MACUTKIEWICZÓWNA
zmarła ca. 14.11 j944 r. 

w wieku lał 34 
Eksioita- a zw ’ok z domu ża­

łoby, Tuskulańska 22 —  2, do 
| kościoł* św. Rafała aestąpi dn. 

1 .11 b. r. o r. 9 rano. Poczem 
po Nabożeństwie Źałobnem na 

| stąoi pogrz b na cmentarz Ross* 
O c*vm  zawiadamiają

Koleżanki z Soldatenheim II.

Di r w is c h i
ALEKSANDER

Choroby wewuętrz 
nc. Pilies (Zamko­
wa) 1 2 - 6  Ponie­
działki. środy, piąt 
ki od godz 12—15, 
wtorki, czwartki, 
soboty od g 12—ta.
Dr Mt-a w ir  l ott

P I E S K Ó W
Chuioby nerwowe I 
wewnętrzne. Uosto 
(Portowa) 3 m 2. 
Ordynuje od 12—14 

1 16—17
Ot.

K  S O K O Ł O W S K I
Choroby skórne 

l weneryczne 
Przyjmuje od g. 8 
do 12 1 od g 5 do 7 
wlecz. Vilniaus (d 
Wileńska) 30 m 14

Gabinet 
Rentgenow ski 

Dr. Med 
a. Ś m ig ie ls k a

Pilies (d Zamkowa) 
t m I. Od godziny 

9—15

| A k uszerk i  |
M A R IA

B R Z E Z I N A
Llubarto (Grodzka) 

' 27—1. Zwierzyniec.

ZOFIA
GRONEKOWA

przyjmuje, porady 
l porody w domu 
Wilno. ul. Konar-

skiego_l'2—6.___
4. KORCHOWA 

Olandi) id Holen 
derma) Nr 4 — 1

E u g sn ja  E le o n o r a  
z Bizunowiczów KASZEW SKA
jo długicn i ciężkich cierp.C 
macli opatrzana sw. Sakramen­
tami zmarła Sn. '4 II 1944 r 
Zawiadomienie o po rzebte na 
stąat osobno, O czym powiada­
ni a Rodzina.

T* ■  p
Aleksander Szturman
A r ty s t a  m a la r z .  B . D o cen t U. S . B.

po krótkich i ciężk cn cienie  
niach zmarł dn 12.11. 1944 r.

w wieku lat 75. 
ń yprowadze tie zwłok % kostni­
cy szpitala sw. Jakóba de cerkwi 
na Wielkiej Pohulance odbędzie 
się we środę dn. 16.11 o godz 
9 i p j nabożeństwo o g. 11.30 
nastąpi pogrzeo na cmentarz 

wojskowy na Antoko u 
O czym zawiadamiała

K oled zy  i U czn iow ie.

■ p.erwazą bolesną rocznicę

1.30 3i

Siostra 
KULESZANKA St 
Zastrzyki (dożylne 
bańki, porody 

zamówienia na 
dom od 7 r. do 
wieczór. Gedymina 
(d. Mickiewicza'

39 m. 4. _  
M A K IA  

L A K N E K O W A  
przyjmuje od godz 
9 rano do 7 wiecz 
Jasinskio (d Jasiń

skiego) 7—5__
B R O N IS Ł A W A

R O S IŁ  S K A  
Lwowska 67—1

W . SM IA ŁO W SK A
Pilies (d Zamko

wa) 26—6__
W IŁ Ł O W IC Z

H ELE N A
Przyjmuje porody 
Robi zastrzyki do 
ż;. lne). Stawia bań 
kł cięte 1 zwykłe 
Ostrobramska 25— P |

KONSTANTEGd DEKISIUKA  

| będzie odpra lena Msza Ża­
łobna 1 ll, we rzwartek, na 

l cmentarzu prawosławnym przy 
uL tieiiny o godz. 1i ej rano, 

O czym zawiadamiają
Ż ona i C órka .

Z j  spokói d u szy
ś. f  o-

z stan e o prawione nabożeń­
stwo Żałobne w kościele św. 
Katarzyny w piątek dn. 18.li 
1944 r- o ąodz. S-tej, na które 
z prasrają życzliwych pamięci 
Zmar ej Mąż I Syn.

W p erwszą Dolesną rocznicę 
zgonu
* + P . 

inż. Leonarda Sakowicza
I za sponój Jego duszy zostan ę 
j odnraw ona Msza Żałobna w 

kośmtle św. Teresy (Ostro­
bramskim) we czwartek 17 lu­
tego o -. 9-e'. O czym zawi*- 
dam ają ży zliwycn Je o pam ec: 

Żona i Córka.
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